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Walka z  egzeku toram i
we wsi Bielawa pod Warszawa

N A S Z E  A B C

Wśród spraw karnych, jakie co­
dziennie rozpatrują sądy, znaczna 
część Tfenajduje się o opór władzy. 
Wobec ciężkich warunków ekono­
micznych, na ławic oskarżonych co­
raz częściej zasiadają ludzie pod za­
rzutem oporu lub czynnego zniewa­
żenia egzekutorów i sekwestratorów 
skarbów vcli. Niekiedy dochodzi i do 
krwawych wystąpień, jak np. zda­
rzało sie to we wsi Bielawa w oko-

Wojna religijna 
w Niemczech?

M iędzy katolikam i a rządem ?— 
N ie. K a to licy  w  N iem czech stano­
w ią w praw dzie redza j opozycji, 
ale po okresie walk w  r. 1933 u- 
sta lił się w  tym  zakresie pewien 
modus vivendi.

W ojna  wybuchła w samem ło-

„Wprowadziłem ład na miejsce cnaostr

' ..lelka mowa Rocsevelta
Walka o przywrócenie pomyślności

W A S Z Y N G T O N , 1.10. (.P A T ).
Prezydent Roosevelt w yg łos ił w iel 
ką mowę przez radjo, na wstępie 
której wskazał, iż po latach n ie­
pewności, która osiągnęła na jw yż­
szy punkt na w iosnę 1933 roku 
udało mu się w prow adzić ład na

nie protestantyzm u. D z ien n ik i. m iejscu chaosu, który panował, 
n iem ieckie nic w praw dzie o tem Robotnikow i zapewniono słuszne 
nie piszą, a le zato w em igracyj- w> nagrodzenie, przedsięb iorcy 
nej prasie znajdujemy n iezw ykle w iększy obrót. P rezyden t podkre-
ciekawe w iadom ości o buncie po­
ważnej części protestantów  n ie­
m ieckich p rzeciw  nowemu „pań- 
stwowem u“  kościołow i biskupa 
'Mullera. Coprawda, prasa em i­
gracy jna  niem iecka jes t k ierow a­
na przez zdecydowanych w rogów  
H ille ra , przeważn ie żydów7, i w ia- 
domości przez nią podawane na­
leży  traktow ać z dużą ostrożnoś­
cią, w tym  wypadku jednak cho­
dzi o fak ty  a nie o tendencje.

Otóż, w ed ług „D as N eue Tage- 
buch‘ -, w  dniu 23 w rześnia, kiedy 
w B erlin ie  odbywały się uroczy­
stości lośw ięcen ia nowego pań­
stw ow ego kościoła, 7000 pastorów  
(z  ogó lnej liczby 18.000) n iem ie­
ckich odczytało z aniDon mani 
fes t, rów na jący  się rodza jow i 
klątw7y  kościelnej na biskupa 
M iillera  i K ośció ł państwowy. To 
samo pismo tw ierdzi równocześ­
nie, że  na czele zbuntowanego 
„kościoła katakum bowego11 stanę­
ło 3 biskupów7 protestanckich, 
k tórzy  zam ierza ją  prow adzić  w 
dalszym  ciągu bezw zględną w a l­
kę z „gle ichscbaltow 7aną“  re lig ją .

Kośció ł państwowy, k ierowany 
przez biskupa M u llera  jes t krea­
c ją  rządu h itlerow sk iego i d late­
go otw arta  walka, "wszczęta przez 
połowę niem al duchowieństwa 
protestanckiego w yg ląda  bardzo 
poważnie. W praw dzie  duchowień­
stwa to, zw alcza jąc kościół pań­
stw ow y równocześn ie deklaruje 
całkow itą lo ja lność w  stosunku 
do H itle ra  i m an ifesty  przeciw  
bisKupowi M u llerow i kończy o- 
krzykiem  ,,Heil H it le r11, ale wo­
bec zasadniczej rozbieżności do­
gm atów  i przekonań jasną jest 
rzeczą, że sytuacja taka długo u- 
trzym ać się nie da.

Rząd h itlerow sk i x>rzywiązujE 
bardzo w ie lką  w agę do zunifiko 
wania kościoła i nie ścierp i na 
dłuższą metę istn ien ia zbuntowa­
nego odłamu.

W  te j sytuacji i pi-zy takim  u- 
kładzie stosunków i sił rozpoczę­
ta walka przedstaw ia dużą groź­
bę dla jedności N iem iec, ju ż nie­
tylko re lig ijn e j, ale państwowej. 
O pozycja p rzeciw  grupie M ullera  
przyb iera  na sile. P lan y  H itlera, 
których w yrazic ie lem  stal się 
w łaśn ie biskup M uller, na tra fia ją  
przy rea lizac ji na znaczne trud­
ności. Jedność kościoła prote­
stanckiego N iem iec, jego  upow­
szechnienie na teren ie T rzec ie j 
Rzeszy, w  obecnej chw ili, w szyst­
ko to stoi pod znakiem zapytania.

O czyw iście  od opozycji, daleko 
j’ est do rozłamu, a od konfliktu  —  
do walk i re lig ijn e j w  tych roz­
miarach, w  jak ich  m ogłaby ona 
zagrażać podstawom  jedności h i­
tlerowskich N iem iec. W  każdym 
jednak razie, ob jektyw izu jąc do­
n iesienia em igracyjnej prasy nie­
m ieckiej, trzeba stw ierdzić, że na 
jednolitym  bloku nowych N ie ­
miec, po jaw iła  się groźna rysa.

ślił, iż  nie zam ierza wprowadzać 
kapitalizm u państwowego. Dzięki 
jego  zarządzeniom  udało się ura­
tować w iększość banków. I)d z ie lo ­
no w ie lk ich  pożyczek kolejom  i to­
w arzystw om  ubezpieczeniowym . 
N ieopodatkowana spekulacja g ie ł 
dowa została ukrócona. Przem ysł 
ctrzym al pomoc, k tórej potrzebo­
wał. Całemu gospodarstwu naro­
dowemu dano możność podniesie­
nia się i uzdrow ienia. 90 proc. 
przedsięb iorstw  handlów ych i 
przem ysłowych pracuje obecnie w 
ramach nowych przepisów  N R  A. 
Praca dzieci w7 tych przedsięb ior­
stwach została zabroniona. 'Czas 
pracy skrócony, wprowadzono pła­
ce m inim alne, których poziom do­
stosowany do zm ienionych warun­
ków. 4 m iljony bezrobotnych zna­
lazły  pracę. Koose\elt zapow ie­
dział, "iż w  ciągu października za­
m ierza odbyć kon ferencję  z przed 
staw icielam i kapitału i pracy w7 
celu uzyskania ich współpracy 
dla zapewnienia „pokoju  w7 prze­
m yśle11. Celem  tych rozmów7 będzie 
rów n ież doprowadzenie do ukła­
dów, które posłużą za podstawę 
przy ustalaniu plac i godzin pra­
cy.

Ruosevelt ośw iadczył, iż nie zgo­
dzi się nigdy na stale istnienia 
arm ji bezrobotnych. Istn ien ie bez­
robocia nie je s t koniecznym wa­
runkiem gospodarstwa narodowe­
go, które powinno dążyć do jak- 
najprędszego jego usunięcia. „A d ­
m in istracja odbudowy narodow ej11 
weszła w  nowy okres, funkcjo- 
now7anie mechanizmu N R A  musi 
być dokładnie przestudjowane, ko­
nieczne zm iany będą m usiały być 
dokonane. Prezydent ośw iadczył, 
iż  zw róci się do kongresu, by uz­
nał instytucję i przepisy N R A , 
które okazały się użyteczne za sta 
la częś4, maszyny państwowej.

Prezyden t w  bardzo ostrych sło­
wach potępił stanowisko praco­
dawców i pracowmików7, którzy w 
niedawmym kon flikcie  uchylali się 
od w7spółpracy z bezstronnem i i 
pokojowem i organ izacjam i. Odpo­
w iadając na krytyki, które zarzu­
cają program ow i rządowemu od­
budowy kraju, iż jest radykalny, 
Prezydent Roosevelt wskazał na 
przykład A n g lji, przypom inając 
posunięcia finansowe rządu bry­
tyjsk iego, porzucenie parytetu zło- 
ia, konwersję długów wojennych 
itd. AY. B iy tan ja  od r. 1909 —  po­
w iedzia ł R o o s e re lt—  posunęła się

o w ie k  dalej w  kierunku bezpie­
czeństwa spoleczuego, n iż Stany 
Zjednoczone. AY stosunku pom ię­
dzy kapitałem  a pracą są wr W ie l­
kiej B rytan ji bardziej uregu lowa­
ne, niż w7 Stanach Zjedn.. „N ieba r 
dze nas w zruszają  —  zakończył 
swe przem ów ien ie Roosevelt —  
„straszne zarzuty niekonstytucjo- 
nalnośei niektórych z naszych za­
rządzeń w  sprawne odbudowy, po­
nieważ podobnie, jak  L incoln  w ie ­
rzę, iż celem rządu jes t czynić 
dla społeczeństwa to, czego ono 
potrzebuje, ale czego samo uczy­
nić nie m oże".

Baron Nelken
Oskarżony o przywłaszczenie 10 milj zł.

na szkodą ś.p, J. Potockiego
Aresztowano w hotelu ^Polonia’ 

w AYarszawie bani Stanisława Ncl- 
kcim. Aresztowanie nastąpiło 1% 
podstawie 26p K . K ., t. j. za przy­
właszczenie. Barona osadzono w 
więzienni śledezcm przy ul. Dziel­
nej.

W  związkn z aresztowaniem Ncl- 
kena w AYarszawie krążą rozmaite 
pogłoski. Najprawdziwszą wydaje 
się, żc Nelken* będąc bliski zmarłe­
mu. ś. p. Jakóbowi Potockiemu,, wy 
korzystał swój wp!v-sv, działając na 
szkodę zmarłego. Baron miał popeł­
nić olbrzymie nadużycia,' przyczem 
wymienia się sumę około 10 mil jo-

Nowe zwolnienia
z Berezy

Dowiadujemy się, że w dniu i  
października r. b. odzyskać ma wol- 
nośc nowa grapa osób, osadzony cli 
w obozie izolacyjnym. AY tej mierze 
zapalić I11Ł) w ciiigu najbliższych dni 
decyzja sądżiego śledczego dla spraw 
obozu izolacyjnego, Kuvd.vmowie.za. 
AA' obozie izohwYjnym zjiajdu.jo .się 
jeszcz&- około 390 osób.

Zakłady Żyrardowskie
Nip chcą płarić

AA ’ adzc skarbowe zwróciły się o 0- 
piuję do Min. Przemysłu i Handlu 
w sprawie podania Zakładów7 Żyrar­
dowskich, Czyniących zabiegi o 
zmniejszenie grzywny stemplowej w 
1 Wysokości 10.500.000 zi Jak się o- 
kazują,, nąrazie śeiąg-flielo na poczet' 
tej grzywny kwoię 100.000 zl. z sum 
bankowych Zakładów Żyrardowskich, 
które w swoim czasń obłożono aresz­
tem-

ńów zł., którą miał przywłaszczyć.
Osoba barona jest znana w W ar­

szawie. Nelken podawał .-się często za 
syna b. oberpolicmajstra. tn. AVar 
sz wy. Baron piowadził wiele inte­
resów handlowych na wielką: -skalę, 
m. in. zajmował się' hurtow7ą sprze­
dażą węgla.

Często można było spotkać baro­
na w nocnyćh restauracjach i dan­
cingach. gdzie płacił bardzo duże ra­
chunki. Cały tryb życia bar. Nelkena 
był wystawny, a służba w hotelach, 
restauracjach i dancingach była 
zawsze przez niego opłacana sowi 
temi napiwkami.

Rozkład Legjonu Młodych
Bunt w Warszawie

Sanacyjny „Diigjon 'Młodych1 , 
który otrzymał niedawno „prńwo- 
myślną" komendę główną, przeżywa 
od dluższeg'0 czasu liczne wstrząsy. 
Ostatnio wybuchł nawy bunt, tym 
razem w AAhirszawio. Zebranie dzion­
ków 7-go obwodu „Legjonu Mło­
dych" w AArarszawic uchwaliło wy­
stąpić z organizacji,%e względu na 
oportruiistyezhy kierunek ideowy, re"

sową, ideologja ..Legjonu Młodych".

J(£t rzeczą zupełnie pewną, żc 
walka między7 grupą, komunizująeą a 
„lojalną" nic jest v, łonie tej organi­
zacji zakończona. Zresztą.^ zwolenni­
cy dawnego „komendanta" Zapasie- 
wicza głośno zapowiadają-, żc nic re­
zygnują. z walki.

Ro zproszkowamc orgumzaeyiue 1
prezentowany przez władze naczelne j ideowe młodzieży sanacyjnej postę- 
organizr.eji, niezgodny yzi  dotyhllicza- ] BN.i° wiW w tempieYcoraz szybszom.

Kpt. Hynek; i por. Pomaski
u p re m je ra

Pan prem jer p rzy ją ł dziś w I r e  .K ośc iuszko" i „W arszaw a"; któ- 
zydjum  Rady7 M in istrów  kpt. Hyn rs za ję ły  dwa pierwsze m iejsca 
ka i por. Pom askiego oraz' kpt. w zawodach o puhar Gordon - 
Burzyńskiego i por. Zakrzewskie- śąiinctta. 
go. zwycięskie za łog i balonów,

skuikoęt, gazu. Giera 
twierdzi, że zaponiOcą tego gazu 
i.iąiniLłkiŁ- palugłość llK) .metrów u- 
spic catą,'armję.

‘S & z  u s y p i a j ą c y
Wroga można pokonać snem

n0AA‘ A JORK, J.10 (P A T ).  Prżed, szkód 1 iv;'.-.di 

komisją Senatu, badająca metody, 
jukiemi posługują sio fabrykanci 
broni i amunicji, zeznawał. nj.' in. 
właściciel jakiegoś tajemniczego la- 
boratoi-juiu chemicznego w stanie 
New Jersey, zamieszany rzekomo w 
jakieś dostawy7 międzynarodowe, żal 
interpelowany przez przedstawiciela 
Associated Press. Giera oświadczył, 
że pozostaje w stosunk-ach z rządem 
Stanów Zjednoczonych, któremu 
wła»nie ofiarował swój' wyualaneł:
„usypiającego gazu-1. Giera twier-

f i f f

dzi. -e gaz ten jest -.niewidzialny i
me ma żądnego aapat-hiu', Kfukol- 
v, lęk nim odetchnie, zapada w, son, 
który trwa 2 do 3 godzin. Po obu­
dzeniu się nie odczur.ą ’ żadnych

Samochód rozbity
d  d r ^ e  ro

BERLIN. 1.10 (P A T ).  V  njiej-j 
sco ..-ości 'Ycrdcn w AAiettfalji wy­
darzyła sny poważna katastrofa sa- 
jiusc-hodował Asamociiód wiwjycy 1 o- 
ifióby najenhaj- na drzewo. Nastąpiła 
eksidói-.ja zbiornma z beijjzyną. 
AYsZysikie . .cztery oiqb\ poniosły 
śmierć na iriłkisou.

licach Jeziorny pod AA arszawą, gdzie 
tłum wieśniaków wy-stąpił przeciwko 
kilku egzekutorom, wzbraniając, im 
dokonaślSzajocia inwentarzu. Egzeku­
torzy7 zwrócili się o pomob do poli­
cji i w wiosce rozegrała się krwawa 
tragedja.

Mieszkaniec w i Bielawa, Feliks 
Czasak, wimen hyl urzędowi skar­
bowemu 90 zł. z tytułu zaległych po­
datków. Po licznych przypomina- 
niacli i wizytach, 9 lutego r. ub. w 
zagrodzie Czasaka zjawiło 'się aż 
czterech urzędników skarbowych, -w 
asyśeic kilku policjantów i dobra­
nych jeszcze do pomocy dwócli bez­
robotnych. Urzędnicy przybyli, aże­
by dokonać całego szeregu czynno­
ści egzekucyjnych w wiosce, lecz za­
częli od domu Czasaków. AA'krótoe 
przed domem zebrał się tłum. około 
300 ludzi, którzy przybrali groźną 
postawę i zaczęli wołać: „N ie damy7 
zabrać! Krew  się poleje, a nic da­
my !- . Gdy urzędnicy usiłowali do- 
stać’ sie do środka domu, Józefa Cza- 
sakowa chwyciła tasak i rzuciła jsię 
na sekwestratora Świtkowskiogo. 
AA: obce groźnej postawy tłumu, urzęd­
nicy7 ustąpili, lcez zawiadomili naj­
bliższy posterunek policyjny, który 
wysłał samochód z 12 policjantami i, 
jak utrzymuje ludność, z. karabinem 
maszynowym. Widok policjantów za­
ognił jeszeze sytuację. Tłum posta­
nowił nic ustępować i na policję po­
sypał sic grad  kamieni i cegieł. AA'y- 
wiązała się formalna walka, podcza1®' 
której policjanci przy7 pomocy kolb

1 gumowych pałek usiłowali r o z ^  
dzić zebranych. Kuku chłopów za­
mknęło się w oborze, broniąc do u- 
padlcgo dostępu do krów, które mia­
ły ulccł zajęciu. Drzwi obory wyła­
mano i usunięto opornych.

AY wyniku u alki kilku posterun­
kowych zostało ranionych. Biorący 
ndział w bójce chłopi nic wyszli 
również bez szwanku.

Sprawa egzekucji w Bielawie od­
biła się echem nawet w Sejmie, 
gdz.ie Stronnictwo Ludowe zgłosiło 
interpelację-^ do p. ministra spraw 
wewnętrznych.

Pod zarzutem oporu i  napaści na 
policjantów i urzędników stanęli: 
Fcbks, Ludwik i Jan Czasaków ie, 
Alichał Ki-yeholik, Stanisław Młotek, 
Btcfan Rękawka, Jan i P iotr K ieł 
hicwscy, Jan Kłoszewski,' P iotr Afa- 
sikowski. Katarzyna Łopaeińska. An­
na Łnpczyńska i Józefa Czasakowa. 
Przed sądem oskarżeni włościanie 
tłumaczyli się, że urzędnicy chcieli 
im zabrać/ostatni dobytek i dlatego 
tak zawzięcie i krwawo bronili się 
przed egzekutorami. Sąd .Okręgowy 
skazał wszystkich oskarżonych, z wy­
jątkiem Kłoszewakiego i  Łopaeui- 
skiej, na knre po S miesięcy, wię­
zienia.

Sprawa zajść w Bielawie rozgry­
wa się obecnie przed Sądem Apela- 
c-yjnym; gdzie w imieniu skazanych 
adwokaci: Graiiński Nosek i Skal- 
ski prosszą o złagodzenie wymiaru 
karv.

Dziś  a apadf wyrok
na morderców z Kapłani

W  godzinach południowych 
Sąd A pe la cy jn y  ogłosił wyrok w 
spraw ie potwornych njorderców  
z Kapłani.

Sąd zasadniczo zatw ierdziły wy • 
rok na wszystkich oskarżonych, 
t. j. na Adam a W ojnę, skazanego 
na 12 lat 'Więzienia, Mawiana M i­
chałka na 8 lat, AAracława Budzi- 
szewskiego, A leksandrę Rakow­
ską i Józefa  Budmaka po 5 lat. 
w ięzienia. U chy lił jedyn ie tę część 
wyroku, która m ów iła o k w a lif i­
kacji czynu. Sąd stw ierdził, że 0- 
skarżeni nie zadusili dzierżaw ey 
,Świeckiego, lecz obezw ładniwszy 
go, pow iesili na. drzew ie. Co do

Michałka, Budniaka i Budziwszew 
skiego sąd uznał, że yyymiar ka­
ry, zastosowany przez Sąd Okrę­
gow y je s t  zbyt łagodny , jednakże 
wobee braku apelacji prokurato­
ra, sąd zmuszony był zatwierdzić 
dotychezasoyv\ yyymiar.

Zatyyierdzenie yyyroku pierw- 
sz ej instancji w yw oła ło duże yvra 
żenie. gdvż publiczność podzielo­
na była na dyva obozy: jeden  byl 
przekonany o w in ie oskarżonych, 
d.. ugi zaś utrzym ywał, że spra­
wa oparta jest na pomyłce sądo­
wej. Po  w yioku  obrońcy zapoyyie- 
d zie li wniesien ie kasacji.

10 miljonów bezrobotnych
w Stanach Zjednoczonych

NOAYA JORK, 1 10. —  AYedług 
obliczeń przewodniczącego Am e­
rykańskiej F ederac ji Pracy, Gre- 
ena, liczba bezrobotnych y\ Sta­
nach Zjednoczonych osiągnęła

olbrzym ią sumę 10 m iljonów ' o  
sób, z których 8 m iljonów7 jes t zu­
pełnie bez pracy. Green ośw iad­
czył dalej, że fron t robotn iczy 
w7alczyć będzie o 30-godzinnj ty­
dzień pracy.

Czy wspólna linja polityczna?
PolsKa -  ftiemcy -  Wągry
PAEYZ. 1.10. Pisma tui ej ze do­

noś/, ą w UdogTtimach ■ o: przybyciu 
s&ioń Papena' do Budapesztu i skła­
danych tani" przez niego oś'.viadći«e- 
ninch. Francuski dziennik „Lo F i­
garo" zastanawia się nad dziwnym 
Żbiegk-m ukolieznośti, który spowo­
dował, że Papen przybył do stolicy 
AYęgier na kilka dni przed imzyjaK- 
ileni jsoembooteit do Warszawr. Pis-

ipo zapytuje »ię, czy w tem wszyst- 
kicm niema jakiejś wspólnej lin ji j>o- 
liiyeznej i taktycznej. Czy wogóle 
nie jest wstępem do bloku polsko- 
niemieerko-węgierskiego. AAr przy­
szłości ku temu blokowi miałaby eią- 
.ż-y?' Jugosławja. Pismo przypomina 
yrarunkh podane przez min. Becka, 
w sprawie puktn wschodniego, co ma 
yTskazywać na ścisłą łączność obec­
nej polilyki Pokk i i Niemiec.

Polska nie wyrzeka sie sojuszu z Francja
mimo wieiu trudności i zadrażnień

P.iK YŻ , 1.10. AA' „Le Journal - 7a- 
każał się artykuł który omawia o- 
becne stosunki polsko-francuskie, 
szczególnie od czasu odpowiedzi de­
legacji polskie, w Genewie w spra­
wio pak i-i wschodniego., na podsta­
wić której powstało mniemanie, zc 
Polt.ka uziala w łączności z Niemca­
mi i coraz bardziej oddala się od 
3-YaiiCji.

..Le Journal" twierdzi., żeś Polska 
nie-.wyrzeka się sojuszu -z Francją. 
Polityka polska Opiera się na tym 
sojuszu minio ■wszystko, co zdaje, su; 
temu pizeezyć. Równowaga miodzy 
Bt-rljnem. d  - Moskwą opiera się na 
przekonaniu, że Francja i je j siła

militarna są i ima dla imperjalizmTi 
niemieckiego. Francja nio po”zuci 
Polski, bowiem uważa, że solidarność 
narndów i państw ugruntowana so­
juszem nie może być zniszczona 
drobńemi trudnościami.

LONDYN, 1.10. Londyński oddział 
Związku Bczroboezych organizuje 
35 mboliczny pochód pod nazwą „Dwa 
tygodnie głodu". Pochód ten n*a od- 
bvć- się między 1 a 15 październ’ 
ka.. ',A' tym c-zasic bezrobotni maja 
zająć się energiczną piopagandą na 
rzecz; swoich postulatów.
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toojnu mnn iw y f s z p  try b u n a łe m  n a r o d ź
U achanie walki i niebezpieczeństwa

W IE D E Ń , 1.10. „N eues W iener 
J ou rn a l" podaje w iadom ość wy­
w iadzie udzielonym  amerykańskie 
mu dziennikarzow i Knickerbocke- 
row i, któremu „D u ce " m u ł oświad 
ezyć, że W łoch y  są i będą naro­
dem m ilita rn j m. W  tvm kierunku 
musi działać w ychow anie n ietylko 
m łodzieży w łosk iej, a le w ychow a­
nie i w yszkolen ie narodu. W iochy 
dotychczas m iały możność posta­
w ien ia na nogi 5 m iljonów  żołn ie­
rzy. Ooecnie roszerzono zakres 
m ob ilizacji tak, że W łochy  mogą 
w każdej chw ili w ystaw ić 8-miljo- 
nową arm ię. W łochy zmuszone są 
do zw iększenia sił zbrojnych. Mlo 
d z ież  w łoska musi być p rzygotow a 
na do w o jn y  i gotow a do n iej w  
każdej chw ili w  stopniu daleko 
większym n iż m łodzież innych 
kra jów . Faszyści p ragną pokoju, 
ale nie w ierzą , by m ógł istn ieć po 
kój w ieczny.

D la faszyzm u życ ie  je s t walką. 
N ie  zm ienią tego żadne teorje. W  
w alce istn ie je  p ierw iastek  ryzyka, 
trzeba m ieć m ożność w ygran ia . 
M ilita ryzm  jes t form ą m oralnego 
w ychow an ia narodu Naród w y ­
chowany m ilita rn ie  będzie m ial 
poczucie swej siły, ale nie będzie 
skłonny do prow okacyj i awantur.

W  dzis ie jsze j sytuacji p o litycz­
nej gw arancją  pokoju je s t  poro­
zum ienie francusiio - włoskie. 
P rzy ja zn a  współpraca za in tereso­
wanych państw  może oddziałać 
pozytyw nie i p rzyczyn ić się do u- 
trzym ania i ugruntowania w ys ił­
ków  położonych dla zapewnien ia 
pokoju. Jeżeli chodzi o dzis ie jsze 
m ożliw ości w o jn y  w  Europie, nie 
należy ich niedoceniać, a le nie 
trzeba patrzeć rów n ież na to za­
gadn ien ie z przesadnym  pesym iz­
mem.

W  zw iązku z w yw iadem  Musso­
lin iego , w  k tó r jm  dyktator W łoch  
stw ierdził, źe W łochy muszą się 
zbroić, zagrożone przyrostem  
ludności w  N iem czech, k tó ia  
w raz z N iem cam i innych kra jów  
dochodzi do i OO m iljonów', jak 
rów n ież ze w zg lędu  na 200 m iljo ­
nów Słowian, k tórych  roczny p rzy­

rost wynosi ponad 3 m iljony, o l­
brzym ią sensację wywrołał artykuł 
M ussoliniego, zam ieszczony w  
„N eu e  F re ie  P resse"

D yktator zaznacza, że W łochy 
są narodem liczącym  43 m iljony 
obywateli. 8 m iljonów  ludzi może 
stanąć na fronc ie . Punktem  w y j­
ścia dla ośw iadczenia M ussoli­
niego je s t  mowa. wygłoszona 
przez n iego na zakończenie ma­
newrów  włoskich. W ódz w yg łos ił 
!ą stojąc na tanku, co m iało zna­
czenie symbolu. W  m ow ie te j 
scharakteryzow ał nową epokę i no 
we -adania, jak ie  stanęły przed 
wioska rew olucją  faszystowską. 
Faszyzm  —  to siła, faszyzm  —  to 
m ilitaryzm  W szyscy  obywatele 
od 8 do 55 roku życia  muszą być 
zespoleni, zwarci w  jedną ca­
łość. W  13-lecie reżim u faszystow - 
skiego w'e W łoszech, 29 paździer­
nika b. r. zostania w-prowadzena

W ojna je s t najw yższym  trybu­
nałem narodów. Jej wyroki są nie­
odwołalne i mogą być zm ienione 
w wyniku nowej krw-awej rozpra­
wy. Ona rozstrzyga  o w łaściwym  
stosunku m iędzy narodami. Zdol­
ność narodów do je j  podjęcia i 
zw ycięskiego przeprowadzenia, to 
najpewniejsza gw arancja  jego  
w ielkości, bezpieczeństwa i n ieza­
leżności. Los narodów', które za­
traca ją  ducha wojskowego, jest 
zgóry  przesądzony.

W ciągłej pracy upływa

Zych dyktatora z „Białas ■ Dom"
Prezyden t R ooseve lt je s t dzi­

sia j fak tyczn ie  niemal dyktato- 
torem  Stanów Zjednoczonych. R e­
fo rm y przez n iego podjęte, a m a­
ją ce  na celu p rzyw rócen ie po­
myślności i z likw idow an ie bezro­
bocia w  Stanach Zjednoczonych, 
zyskały mu dużą popularność. W  
niektórych sferach  Roosevelt na­
zywany je s t „czerw onym  prezy­
dentem " spowodu jego, jakoby 
zbyt daleko posuniętych sympa 
ty j dla ruchu robotniczego. M. in 
m ówi się, że Prezyden t w a lczy  z

tiicsm psi& iy uwtrttiek
czy zwykły zgon?

31 m arca r. b. w  trakcie gaszenia
. . , . pożaru p rzy  u licy  Belwederskiej

w  życ ie  ustawa rozszerza jąca  * a - jNr> 5> bvI ubo3pieczony v P o l,
kres mob zacji sił w ojenn i c h . sb;em Tow arzystw ie  Ubezpieczeń
J ans twa. N aród  włoski musi się j ,)P a tr ia -  Spóika Akcyjna , wyłącz-

stać jeszcze bardz j zd jscyp lino- |nj e 0(j n ieszczęśliwych
Aan , barćzh  rdr ny io  akcen- -wypadków, a nie na życie.
iowaniu w każdej chw ili swej wo-1 Pon iew aż sekcja zwłok, prze-
li i rea lizow an ia  swoich planów  prowadzona przez Zakład M e dyr

Zdaniem  M uusolin iego, m ilita- cyny Sądowej U n iw ersytetu  W ar-

Jak się dow iadu jem y z m iaro- kiem i jak  otłuszczenie serca, 
dajnego źródła, strażak ś. p. Igna-| worka sercowego i nerek, a nie 
cy Jakubiak, który zm arł w  dniu j wskutek nagłego i bezpośrednie­

go działania zew nętrznej siły me­
chanicznej, Tow arzystw o  „Pa-

ryzm  włoski nie je s t groźbą dla
pokoju. On wzm acnia pokój.

D la faszysty  honorem jest no­
szenie broni, p rzyw ile jem  —  moż­
ność jaknajlepszego nią w ładania. 
Faszysta  gardzi śm iercią, kc 
cha walkę i niebezpieczeństwo 
W łosi muszą być narodem nie 
hołdującym  luksusowi i w ygo 
dom, ale wychowanym  w  tw ardej 
szkole i gotowym  do staw ien ia o- 
poru.

Rzym  starożytny załam ał się w  
swej potędze dlatego, że w ojsko­
w y  charakter jego  życia  został 
zn iszczony miękkiem, wygodnem  
życiem .

N aród  musi ż j ć  heroizm em  i 
przepojony być duchem w ojsko­
wym, O byw atel musi dojść do ta­
k iej siły, aby gotów  był bez w aha­
nia oddać swe życie, pośw ięc ić ' 
się, je że li potrzebne je s t to dla 
celów  i dobra narodu.

szawskiego w  dniu -1 kw ietn ia 
r. b.p wykazaia, że śm ierć nastą­
piła wskutek porażenia serca, spo 
wodowanego zm ianam i ćborobo- 
wem i w  organ izm ie zm arłego, ta-

t r ia "  odm ówiło rodzin ie zm arłego 
odszkodowania, gdyż tego rodza­
ju  śmierć, nie jest objęta warun­
kami ubezpieczenia od wypad- 
uów.

Pon iew aż sąd p ierw szej i i r  
s tancji nie w zią ł pod uwagę p rz j 
czyn śm ierci zm arłego, Po lsk ie 
Tow arzystw o Ubezpieczeń „P a ­
t r ia "  skjerowmlo sprawę do apc-

wła3nością i kapitałem  p ryw at­
nym, dążąc do zaprowadzenia, ja ­
ko jedynej form y, nowoczesnego 
kapitalizm u państwowego.

Postać P rezydenta budzi duże 
zainteresowanie. N a  tle  w ielk ich  
jego  działań dopatru ją się w  nim, 
jego  zwolennicy, w ielkości. Roo- 
sevelt je s t przedewszystkiem  
człow iekiem  pracy mimo częścio­
w ego paraliżu (co  je s t  szczegó­
łem praw ie zupełnie n ieznanym ). 
Prezyden t odznacza się n iebyw a­
łą energją , przedsięb iorczością  i 
śm iałością decyzji. Jest n iezw y­
kle pracow ity.

Już o godz. 6.45 Prezyden t w sta­
je . W  godzinę późn iej, jp ż  po ogo­
len iu  i kąp ieli zasiada do śniada­
nia, p rzy  którem prowadzi rozm o­
w y z zebranem towarzystwem . 
Prezyden t jc  śniadanie w  otocze­
niu najb liższych  spośród rodziny, 
czasam i z p rzy jació łm i; Pc  śniada 
niu P rezyden t udaje się na inspek 
c ję  n iektórych centralnych urzę­
dów, poczem powraca do B iałego 
Domu i za łatw ia  bieżące sprawy. 
Przedewszystk iem  sekretarze re­
fe ru ją  mu korespondencję oraz 
prasę. D la Prezyden ta  wydawany 
je s t specja lny dziennik, k tóry  skia 
da się z wycinków najeiekaw- 
szycli w ydarzeń  w  Am eryce i na 
św iecie. D ziennik ten odb ijany w

rozpatrywana.

ajwy 20-piątiowy drapacz chmur
przy ul. MarszałKowskleJ

W arszaw ski drapacz chmur 
p rzy  ul. Napoleona ma uzyskać w  
najkrótszym  czasie poważnego 
konkurenta w  postaci d rugiego 
domu, k tóry  ma stanąć przy ro 
gu jednej z przeczn ic M arsza ł­
kowskiej. NowTy drapacz chmur •waJ.0Wy > pozostałe zaś pom ieszczę 
ma być jeszcze  wyższy, n iż  dom nja przeznaczone zostałyby

Śledztwo w sprawie Hauptmanna
N O W Y  JO R K , 1. 10. —  P o lic ja  

m iejscowa przesłuchała kobietę, 
która m iała z łożyć  zeznania nie­
zwykle' ważne w  spraw ie porw a­
nia dziecka płk. L indbergha. R ów ­
nież w iadom em  jest, że badanie 
psych iatryczne Hauptm anna ju ż 
się odbyło.

Z Chicago donoszą, że w zw iąz­
ku z dochodzeniam i w  spraw ie 
Hauptmanna aresztowano n ie ja ­
kiego Bowm ana i pewną kobietę 
nazwiskiem  Ferrio t. A resztow an i 
w yp iera ją  się jak iegokolw iek  
współudziału w  zbrodni.

przy ul. Napoleona, gdyż liczyć 
ma 20 p ięter.

Budowę domu zam ierza rozpo­
cząć jedno z zagran icznych  tow a­
rzystw  ubezpieczeń, k tóre ma l i ­
czne oddziały w Polsce-..W  prze­
c iw ieństw ie  do domu tow arzyst­
wa £ P ru den tia l", w  którym  m ie­
szczą się b iura tego towarzystwa, 
nowy gm ach obliczony' będzie ty l-

lac ji, gdzie będzie ona ponownie i kilkunastu egzem plarzach, druko­
w any je s t na specja lnym  papie­
rze o odcieniu ciemno - kremo 
wym.

Do B ia łego Domu przybyw ają  
przed południem goście. Goście 
P rezydenta m ieszkają w  spec ja l­
nym domu na ten cel przeznaczo­
nym i są uważani za gości Sta­
nów Zjednoczonych.

Po śniadaniu oraz załatw ien iu  
tych swych funkcyj przechodzi do 
swmjego biura, m ieszczącego się 
w p rzy leg łym  budynku, do t. zw'. 
„E xecu tive  O ffic e  Bu ild ing". Roo- 
seve lt za ję ty  je s t tam przez czas 
dłuższy. W  b iurze swojem  P re zy ­
dent za jm u je się polityką, spra­
wami goopodarezem i, snołecznemi 
i kulturalnem u

B ia ły Dom połączony je s t z b iu­
rem Prezyden ta  korytarzem . T ę ­
dy przechodzi i powraca Frezy- 

1 dent do sw ojego domu.

ko na w ynajem  lokalów'. W  pod­
ziem iach ma być urządzona w spa­
niała luksusowa sala dancingowa, 
na parterze m ieścić się ma w ie l­
ka kaw iarn ia, na jednem  z p ięter 
ma być urządzony duży dom to­

na
biura i m ieszkania prywatne.

N a jw yższy  pur.kl nowego dra­
pacza chmur m iałby rów n ież spe­
c ja lne przeznaczenie, gdyż m ie­
ściłoby się. tam obserwatorjum  a- 
stronom iezne. P lan y  nowego gma 
chu są ju ż  w  opracowaniu i budo­
wa ma się rozpocząć ju ż na w io ­
snę,

Schwytanie obu morderców
kujtca wjó SKierniewicami

Rewizja konstytucji w Sowietach
Komintern pod przewodnictwem Stalina

prowadzi do światowej rewolucji socjalistycznej

ŻY R A R D Ó W , 1.10. (te le fon em ). 
Dochodzenie po licy jne, prowadzo­
ne w  spraw ie napadu bandyckie­
go we wsi Karczem ka pod Skier­
niew icam i, gdzie  kilku bandytów 
zamoi dowało kupca Icka F ryd- 
mana, zostało zakończone schwy­
taniem  obu sprawców  mordu.

Jak się okazało, wT napadzie 
oandyckim bra li udział W  Jhelm

M O S K W A , 1. 10. —  W  związku 
z siódmym kongresem  Sow ietów , 
który ma odbyć się w  połow ie 
styczn ia  1935 r., ogioszono w y­
bory  do sow ietów  lokalnych, do 
których ma być wybranych 
250.000 delegatów , reprezen tu ją­
cych każdy po 25.000 m ieszkań­
ców m iast i  125.000 m ieszkańców 
wsi. Kongres ogólno - zw iązkow y 
składa się z 1.987 d e ltg tów  z ja z ­
dów republikańskich i posiada 
praw o rew iz ji konstytucji. Obec­
nie taka rew iz ja  je s t konieczna 
ze w zględu  na przystąp ien ie  So­
w ietów  do L ig i  N arodów . Ogólna 
nczba w yborców  w ynos' 90 m .l- 
janów .

W  zw iązku z wyboram i cgłoszo 
no orędzia C. K . W . Z. S. R. R., 
w  którem  zaakcentowana jes t po 
kojow ość po lityk i sow ieck iej na- 
zewnątrz, a w ew nątrz konieczność 
walk i z korupcją, "ozszerzen ia  o-

ehi-ony p raw  robotników.*, kolek- 
tyw istów  i (naw et, co je s t  no­
w ością .) in te ligen c ji. O rędzie pod 
kreślą  dem okratyzm  ustroju  so­
w ieck iego, za leca jąc wyborcom  
swobodę w  krytyce.

M O S K W A  , 1. 10. —  70-Iecie
m iędzynarodów ki obchodzono w 
M oskw ie uroczyście. „P ra w d a " 
rzuciła  h as ło : „K om in tern  pod 
przew odnictw em  Stalina prowa­
dzi p ro le ta r ia t w szystk ich  kra­
jów  do zw ycięstw a  światowTej re ­
w o lu cji soc ja lis tyczn e j" W  ten 
sposób potw ierdzono k ierow n ic­
twa Kom internem  Stalina.

Bardzo charakterystyczne 
je s t i w yg ląda  n ieco paradoksal­
nie zam ieszczanie pod podar.em 
w yżej hasłem i  w iadom ości ge­
newskich dotyczących współpra 
cy Sow ietów  w  dziedzin ie m iędzy 
narodowej.

W  dniu 20 w rześn ia  1934 r. ukazało się Rozporządzen ie Pana 
M in istra Poczt i T e leg ra fów , w prow adza jące

now y, b ezp ła tn y  d la  w y sy ła ją c y c h  sp osób  p rz e sy ła n ia  
p ie n ię d z y  do a d m in is tr a c y j  dzienników , i  czasoD ism ,

N a m ocy tego rozporządzenia

od  d n ia  1 p a źd z iern ik a  r. b, 
przesyłać można pod adresem  adm in istracyj dzienników  i czaso­
pism  należności za prenum eratę i w szelk ie  inne należności (za  
drobne ogłoszenia, za pojedyńcze egzem plarze i  t. p .) n ieprzekra- 
ezające k w o ty  15 zł.

sp e c ja in e m i p rzekazam i rozru ch  jo n o w e m u  
Od sum, przesyłanych  w ydawnictwom  przy pomocy przeka- 

to w  rozrach u n k ow y ch
•w y sila ją cy  p ien ią d ze  n ie  p o n o szą  ża d n y ch  o p ła t.

P rzekazy  rozrachunkowe (k o lo r  b łęk itny ) są do nabycia w* ce­
nie 1 gr. za sztukę w e  wszystk ich  urzędach pocztowych.

S zra jzer i T eodor U lew icz. Szraj- 
zera w ykryto  w  k ry jów ce w  ogro­
dzie w  Żyrardow ie, U lew ieza  zaś 
W czasie ob ław y w  lasach skier-

P raw ie  całe przedpołudnie za j­
mują P rezyden tow i rozm ow y o 
bieżącymi sprawach politycznych,* 
instrukcje, w ydawane na jw yż­
szym urzędnikom oraz re lac je  
przez nich zdawane.

Około godz. 12-ej rozpoczynaj:} 
się w łaściw e audjencjc. O godz. 
1-ej podawany zostaje lunch. 
Roosevalt nie spóźnia się n igdy 
do stołu. Prezyden t przyjm u je 
gości przed lunchem i w ita  ich w 
t. zw. „czerw onym  salon ie", skąd 
dopiero w szyscy razem  przecho­
dzą do w łaśc iw ej jadaln i. Po 
lunchu trw a krotita pogawędka. 
Popołudniu Prezyden t p rzyjm u je 
gości zagranicznych, a c- godz
5.30 opuszcza biuro pracy i po­
wraca do swych pryw atnych  a- 
partam entów. G łównv posiłek 
przypada na godz. 7.30. W ieczór 
Prezyden t pośw ięca na życie p ry ­
watne, na wypoczynek i rozryw ki. 
Do godz. 11-ej P rezyden t Space­
ru je, gaw ędzi z rodziną albo też 
spędza czas w  teatrze. Zw yk le ko. 
łc godz. 11-ej P rezyden t gasi u 
siebie światło, i p rzy  pom oey g u ­
zika elektrycznego da je  znać uduś 
bie i sekretarzom, że są w oln i

W  B iałym  Domu następuje c i­
sza. Czuw ają  tylko detektyw i i 
straż nocna, która sygna lizu je  co 
pół godzin j, że zna jdu je się. na 
posterunku.

Ten  rozkład . dnia Prezydenta 
u lega zm ianie tylko wówczas, 
gdy w ypadają  ważne kon ferencje, 
zgrom adzenia, albo te9’ gdy  zajdą 
wypadki, w  czasie k tórych  in ter­
wencja P rezyden ta  jest koniecz­

na.

N iety lko  jednak Prezvden t, ale 
także i je go  żona pod lega  odpo­
wiedniemu cerem oniałow i i posia­
da uregu low any tryb  życ ia  i do 
stosowany dc rozkładu za jęć  mę­
ża. Poza  za jęciam i domowemi, o* 
czyw iście  zupełnie k ierow n iczem 1, 
pani R oosevelt rów n ież przedpo­
łudnie pośw ięca na zadęcia urzę­
dowe, przeglądan ie koresponden­
c ji ,  ustalanie eerem onjału  p rzy ­
jęć, p rzyjm ow an ie różnych dele- 
gaeyj społecznych i t. p. Pom aga­
ją  pani P rezyden tow ej trzy  sekre­
tarki.

Wielka mowa Hitlera
na „święcie dożynek1&

B E R LIN  1.10. Wczoraj odbyło sic 
na Bufcckbcrgu niemieckie „święto 
dożynek". Była to nowa mn.sów ka 
hitlerowska, która zgromadziła, oko­
ło 700.00 lmlzi. Kanclerz H itler wy­
głosił wielkie przemówienie, w  któ

niew ickich. U lew ieza  osadzono w . rcm stjJTał się ic  xiu;ncv

areszcie gm innym  w  Fuszeźy j ^  sibią wolę i  gotowe so, mimo 
jańsk iej, skąd uandyta zdo a j trudności i ciężkiej walki, osiągnąć 
zbiec, w yb ija ją c  ścianę, S zra jze i ą zamierzone. H itler oświadczył,
osadzono w  w iezien iu , 
wania U lew ieza  trw a ją .

P o s z u k i

Odroczenie słutby wojskowej
dla kończących studja anademicKie

Min. Spraw Wewnętrznych wyda­
ło doniosłe zarządzenie w sprawie u- 
cizielania oaroezeu służby wojskowej 
słuchaczom wyższych kursów uczel­
ni akademickich i  akademiku r, za­
jętych pracami dyoplSumłweńii. M. S. 
Wcwn. wyjaśnia, że zgodnie z art. 
t>3 p. 2 i  art. 64 Ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej, 
zarówno słuchacze uczelni akademic­
kich krajowych, jak i  zagranicznych

mogą uzyskiwać przedłużenie odro­
czeń wcielenia do szeregów dla u- 
kouczenia studjów i prac dyplomo­
wych, jednakże nic dłużej niż do u- 
kończenia lat 25.

Przedłużenie odroczeń wojskowych 
od 23 do 25 roku życia nym aga je d ­
nakie każdorazowo przedstawienia 
zaświadczeń władz uniwersyteckich o 
stanie studjów*

Niemcy zaniepokojone zmianami w Ftirooie
Czy próby przeciwdziałania?

PA R YŻ , 1.10. Prasa tutejsza roz
waża refleksje, jakim dała wyra? 
opinja niemiecka w związku z j  zn in­
na mi, zachodząecmi Obecnie w  Euro­
pie. Prasa lrancuska ut, aża, żc zro­
zumiałe jest niezadowolenie Niemiec 
z przyjęcia Sowietów do l i g i  i  z o- 
trzymanis. przez nich miejsca stałe­
go w  Radzie W  ten sposób bowiem 
Liga zostaje wzmocniona, Niemcy w 
Lidze zastąpione przez potężne mo­
carstwo, a porozumienie rosyjsko- 
niemieckie, w myśl ugody w  Rapal- 
lo, staje pod znaniem zapylania.

Duży niepokój wywołało w opinji 
niemieckiej, jak donosi prasa fran­
cuska, zbliżenie fraucusko-włoskie i 
postawa Angiji, która poparła uran 
cję i  Włochj* w ich działaniu na Bał­
kanach i nad Dunajem.

„L e  Temps" zaznacza, że Niemcy, 
chcąc zachować swe stanowisko i 
wzmocnić swą polityczną aktyw­
ność, dążą do zacieśnienia stosunków

. z M Jgrugu. * Polsku. shx'ae ty ostat •

że on i naród niemiecki zdaią sobie 
sprawę, żo sytuacja, w której znaj­
dują się Nicmey, jest dziś niezwyk­
łe ciężką, alo Niemcy odradzają się. 
Największeni zwycięstwem narodo­
wego socjalizmu jest to, że potrafił 
obudzić wielka wiarę i  wzmocnić wo­
lę narodu niemieckiego. Naród obu­
dził się z lctaigu i  odrodził wew­
nętrznie. W iara w  jego siłę i w* za­
dania, które ma do osiągnięciu, po­
tęguje się. Zdaniem Hitlera, naród,

Otwarcie mostu
pod Modlineir

Wczoraj w południe odbyło się. u- 
roczysle poświęcenie mostu na W i­
śle pod Modlinem.

Przy  moście ustawiła się kompa- 
nja honorowa 32 p. p. oraz szereg 
organizacj j społecznych zc sztanda­
rami. Ponadto tłumy ludności oko­
licznej towarzyszyły ecremonji po­
święcenia mostu.

Poświęcenia mostu dokona' ks T. 
Majchrzak.

Zebranie
oficerów rez. artylerji
W  dniu 2 października b r. o 

godz. 19-ej odbędzie się w  lokalu O- 
kręgu Warsz. Zw. Oficerów Rczer 
wy przy nl. Wierzbowej 11 m. 32, 
zebianie oGecrow rezerwy artylerii, 
na które Zarząd Koła  zaprasza za­
równo członków Związku Artylcrzy- 
stów, jak i nicczłonków Związku O fi­
cerów Rezerwy Arty lerji.

Na zebraniu poruszone będą spra 
wy aktualne, tyczące się wyszkole­
nia artyleryjskiego. Wstęp na zebra- 

be pracy na powszechną obowiązko-1 nie za okazaniem legitymacji c słon- 
tvą słążbę pracy. ~  ~ 1 kowakiej lub książeczki wojskowej

nią oddalić od Francji, a ponadto dą­
żą do zbliżenia z  Włochami i  prze 
szkodzenia postępującemu porozu­
mieniu francusko-wioskiemu. -Jest 
wysoce prawdopodobne, żc tc wysił­
ki Niemiec zostaną bez rezultatu.

Obawy Niemiec, spowodu postępu­
jącego ich oskrzydlania, dc czego ma 
prowadzić polityka Francji, są, zda­
niem pracy francuskiej, niewłaściwe. 
Nio nie grozi Niemcom i  nikt nie 
szykuje przeciw nim wojny. Jasną 
jest rzeczą, że to właśnie Niemcy 
uzbrajają się wbrew postanowieniom 
Traktatu "Wersalskiego, podsycają 
narodowy socjalizm w Austrji oraz 
grożą woiną.

B F R L IN , 1.10 Rząd Rzeszy za­
mierza wjirowadzi ustawę, zmienia­
jąc.* dotychczasową ochotniczą sluż-

który raz odzyskał watrę w  sicbiC, 
zwycięsko oprze się przcciwnościm i 
oraz „diabelskim zakusom swiota 
Naród taki zwycięży. Jemu musi ię 
udać dostarczenie dzioc.om swoim 
chicha. Silna wola oznacza zwycię­
stwo.

Ostatnie miesiące nie ozintczaja, 
jak to żądzą niektórzy, osłabienia 
sił narodowego socjalizmu i  Niemiec. 
Wprost przeciwnie, siły spotęgowa­
ły się. Trudności i presje nic wywrą 
na nasze zamierzenia żadnego skut­
ku —  mówił H itler. —  Przeciwnie, 
nie staniemy się ulegli, ale bardziej 
zdecydowani, oporni i  niezależni. 
Niemcy życzą, sobie i pragną poko­
ju, ale nigdy nie zgodzą sio na to, 
aby wyrzec się równości praw i wal­
ki o te równe prawa.

Na giełdach
GIEŁD A P IE N IĘ ŻN A  

Waluty: Polar 5.23.5; frank fraret* 
ski ".4.86; frank szwajcarski 172.30; 
funt szterling 26.02; marka niemi* 
<‘ka 194.75; szyling austrjacki 091 
korona czeska 21.80.

Monety: Dolar złoty 8.91.25; rubel 
złoty 4.58,25.

Dewizy Berlin 213; B e lgr 1 123.80; 
Gdańsk 172A5, HoUndja 8o3.75; Łon 
dvn 26.02; Nowy Jork 5.24,75; Nowy 
Jork kabel 5.25,25; Paryż 34 89; Pra­
ga 22.04; Szwajcarja 172.68, Włochy 
-5.39.

Papiery procentowe: 3 proc. i  ou. 
Budowlana 46.60; 4 pro" Poż. D la- 
rowa 53 25; 5 proc Poż. Konwersyj- 
n.i 68-.-8.25; 8 nroe. Poż. D: m um - 
ska 35.26: 7 oroc. Poż. Stafci izacyj- 
na. 75.25; 7 proc. Poż. Dolarowa War 
szawy 65.37; 7 p r o c  P iz . śląska
37.50; 4,5 proc. Listy Zast. Ziemsaie 
52.37,5, a proc. L  '£• f -  £■ " '• W a r ­
szaw': 71.25; 5 prea. h - Z - T, K- m. 
Warszawy konwersyjne b2.1„; 6 jire<\ 
Obligacje m. Warszawy II ] i IX

Akcje: Bard* Polski S3 >; Lilpop 
10.25; £tarachowi"“  12.70; Warsz. 
To ” . Akc. Fab.r. Cukm 26.75; Cstro- 
v iec  2r.20; Mod-zejów 4; Haber- 
busch 34.
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Powaga

polityki zagranicznej
owracającego z Genewy p. 

min. sp: zagr. Becka w itano
wczoraj, jak podają  doniesienia 
urzędowe, na wszystkich  dw or­
cach postojowych, a w W arsza ­
wie, oprocz jaw ien ia  się na dw or­
cu p rzedstaw ic ie li rządu i w ładz, 
zarządzono ów nież udział pocz­
tów sztandarowych, wojskowości, 
m łodzieży szkolnej, oraz w yw ie ­
szenie chorągw i o Darwaeh na­
rodowych na domach,

Gdy p. m in ister spr zagr był 
w Genew ie i w ytoczy ł tam 13-go 
ub. m. sprawę zobow iązań Poiski 
w dziedzin ie opieki nad m niejszo­
ściami, stanowisko pism obozu 
narodowego było takie, że p. 
M ackiew icz, poseł z BB., zaczął 
swe w yw ody o te j sprawie, w  w i 
b ńskiem Słow ie nr. 254 z 17. IX . 
34, zdaniem :

—  Cała prasa endecka pochwa­
liła  wypow iedzen ie przez m in i­
stra Becka naszych ob ligacy j o 
m niejszościach.

Iest może w tem  uznaniu dla 
naszego uznania trochę, przesady, 
ale szczypta, a czasem belka, 
przesady' jest nieodłączną w łaśc i­
wością św ietnego i c iętego pisa­
rza w ileńskiego.

T o  jednak

= =  Nr. 272 = A B C
Czysika w  permanencgi

Czy n rw e  stronnictw o rząd o w e?
istotne przyczyny ooernej ruclrawki w kulisach B.B.

Uprzedzam y zgóry. że w  arty­
kule .obecnym będzie mowa jed y ­
nie o pogłoskach i w iadomo 
ściach kuluarowych. N iestety  
spowodu braku jakichkolw iek  
w iadom ości pozytywnyoh i 'ścisłej 
Konspiracji, jaką jes t otoczone 
wszystko, co się dzie je  w  obozie 
rządowym, prasa w  Polsce (b y ­
najm niej n ietylko opozycyjna, bo 
w  tej samej sytuacji znajdu je się 
także n ieraz w ie le  organów  pro- 
'"ządowych) skazana jes t na opie­
ranie się na tych źródłach in fo r ­
macyjnych. Prasa, rządowa zre­
sztą określa stale w szystko, co się 
pisze w  dziennikach opozycyj­
nych, jako „p lo tk i", ale tó nie 
przeszkadza fak tow i, że raz po 
raz te „p lo tk i"  najdokładniej się 
sprawdzają. Tak było ostatnio z 
amnestją, tak będzie —  możemy 
to odrazu zapow iedzieć —  jeszcz 
wT w ielu  wypadkach.

Tym  razem  chodzi nam o istot 
ny charakter ferm entu 
cego wśród sanacji. F 
trw a ju ż od dłuż.szego czasu i sta 
je  się corićż w iększy, ale ciągle 
ma on ob 'icze mocno nieokreślo-

praw da, żc gdy p. ne. W obec tego nasuwają się dwa , 
min. Łeck u,\ i na placówce w’ Ge- pytania zasadnicze.: Skąd się ton 
tiĄwie; i kości były rzucone, uwa- fei-ment w Ziaj?  i  do czego zmie- 
żalismy w szj scy w  pismacn obo­
zu narodowego za swój obow ią­
zek, by w  sprawie, bardzo leżącej 
na sercu całemu społeczeństwa 
iako zadanie narodowe i pań­
stwowe, niczem nie zaszkodzić, a 
wedle możności dopomóc. W ięc

rzaT

Skąd się wziął fermem?
Opowiadają, że w iosną tego ro ­

ku odbyła się rozm owa kilku w y­
bitnych w ileńskich działaczy sa- 
nacv,inych z jedną z naibardz.ej

gorąco pop ieraliśm y konieczność m iarodajnych osobistosei w  Pol- 
wytoczenia sprawy w  te j ciiwti , g^g Gdy w  trakcie rozm owy po­

ruszono aktualną wówczas (w o ­
bec niedawnego je j  przeprov.-adze 
nia przez Sejm ) kw estję zm iany 
konstytucji oraz usunięcia parla­
mentu, usłyszano n iespodziewa­
ną odpow iedź:

—  Zbyt pośpiesznie grzeb iecie 
dem okrację j parlam entaryzm , a 
one całkiem  jeszcze do grobu się 
nie kwapią. Te „n ow in k i" trzeba 
brać trzeźw o i ostrożnie...

jako n iew ątp liw ie  sposobnej, a 
zarówno troski nasze spowodu 
n ienależytego je j przygotow an ia 
dyplom atycznego i niepozyskania 
pomocy, o którą nie było trudno, 
ak zastrzeżen ia przeciw  bałamut­

nemu nazywaniu wypow iedzen iem  
traktatu oświadczenia, któremu i 
p. min. Beck nie m ógł dać i nie 
dał tak ie j postaci, jak  w reszcie 
wyrazy przekonania, że tylko dro­
ga p faw na, w cale dostępna, pro­
wadzi do załatw ien ia , u jm owaliś- 0 0  HF zeO yw S S n lG
ny na jog lędn ie j. T a  w łaśn ie o- deirokracii
rlęclnośc w  takiej spraw ie i w *
akiej chw ili chyba dostatecznie z-acząl s,ię zatem ruch 2
trozam iała, pozwala, p rzy  pew .. s rzeb jw a iiiem " dem okracji, 
nej przesadzie, rob ić z  nas chwal śne poprzednio surmy o je j  zrnie- 
:ov p. m in. Becka. j f?Uhu ucichły zupełnie, r.ato-

A le  teraz p. min. Beck się P o w i a ć  nu nie
A kości, rzucone w  Genewie, leżą .' ^  sanacyjnem  ważno znaki, 
Lecz one nadły i g ra  pó jdzie  da p ia s tu ją ce  zmianę ogólnego na- 
iej. Sprawa w ca le  nie jes t skoń- ! s - v-ionia.
czona. Jest ona, przeciw n ie, do-| P ierw szym i takim i zwiastuna- 
piero zaczęta 1 w łaśn ie d latego mi był zw rot p. Sławka, w spra- 
Irzeba nam w n iej jakn a jw ięce j w ie konstytucyjnej z  w jc o iń h m  
powagi. całkowi tem z koncepcji e lity

A siostra rocizoną powagi jest i spo.ób rozw iązania ostali iej 
mjara | rekonstrukcji rządu, przy  której

„ T . , • . 1 -o , zam iast tradycy jnych  mundurów
W obec tego, ze p. m in ister Beck , ~

. . . . .  wystąpiły na fron t oddawna ju z
wraca z ciezkiej przepraw y w  d o - , »

. _ . - . ■ d ° dalszych rzęaow  zesłane m ary
nrosłej spraw ie, pow itan ie go , , x

j  1 1 nai’ki polityków  cyw ilnych  i „p a rprzez członkow rządu, k to re g o , , u t\ \ \
fcvł przedstaw i! ielem , byłoby ow- ‘ am entarzystoW *. Do głosu do-
, żem, zrozun ale i n i l  az się t0 ^ y w u o ł y  radykalne.

•1 ■ i '» zw iązku z tem zazgrzyta ływ idzi w  rożnych krajach. ‘  . . *  :  J
1 I wszystkie hamulce i rozpędzony

A le  chorągw ie na omach s o-, pejnym g azem w  stronę faszyzm u 
licy, an poczty sztandarowe ale sanacyjny . w a łtownie ża- 
orszak w ojskow y z dowódcami,

serwatywnych, ale bardzo w p ij 
wowych poiityków w B. B „ rozpo­
czął aktywną defensywę. M ów ią 
zatem konserw atyśc i: N iech  bę­
dzie czystka w  perm anencji, ale 
nieeji '.ostanie utrzymany B B 
jako zrąb zasadniczy oparcia dla 
rządu. Aby podeprzeć nadwątlo 
ne fundamenty, trzeba postarać 
Się o oparcie w masach.

Stąd lo program owa w ypow ia­
danie się za koniecznością rew i­
zji podstaw politycznych  sanacji 
w duchu potrzeb „szarego  czło­
w ieka". stąd tn czujne w.sluchi 
wdanie się w  nastroje prow incji i  
coraz ostrzejsza  krytyka biurokra 
c ii. „N a  całej prow incji s dniem 
każdym przybiera na sile prad 
najgłębszej niechęci p rzed  w b iu -1 
rokracji i przeciw7 podatkom, to 
są dw ie w ie lk ie  bo lączk i" —  
stw ierdza ..Czas", wywodząc, że 

| nadm iernie rozbu jały etatyzm  i 
, zbyt szeroka w ładza ’ dyskrecjo- 

is tn ie ja - ' T,a' na w  sprawach gospodarczych 
Ferm ent i 1 podatkowych, jaką posiadają 

często źle opłacani i n ienależycie 
kontrolowani urzędnicy, stanowią 
zarazem nujpodatniejszy grunt 
do' rozw ijan ia  się a fe r  korupcyj­
nych. A  przecież (czytam y d a le j ) :

Idylla polska
„Jak łatwo tym krajem  rząd zić ! 

Jak mało lud ten w ym aga ! N ic  
pragnie 011 udziału w rządach: 
W alka o w ładzę jes t u nas spra­
wcą żywotną tylko dla n iew ie l­
kich grup in te ligen c ji stołecznej 
C ierp liw ie  klep ie biedę, o koko­
sach nie marzy, cieszy się, umai 
po zapłaceniu wszystkich podat­
ków’ pozostanie" mu parę groszy. 
Zapomniał o w yjazdach  zagranicę 
o autom obilach: tram waj lub w ła­
sne podeszw y wszystkim  w ys ta r­
czają. W ybory  są tak rzadkie, żc 
nikt się zbytnio swojem  prawem 
wyborczem  nie p rze jm u je : , w ic- 
lomandatoryość i p roporcjona l­
ność okręgów spraw iają, żc po­
słem nie jes t „sw ó j"łc z łow iek . ko 
goś wyznaczą z W arszawy... Pro- 
w incja  chce tylko gadać. Gadać, 
narzekać trochę, krytykować, zre-

w idoeznie, że poto w łaśnie robi 
się cala czystkę, abj o n iej jak 
na jw ięcej p isać: chodzi przecież
0 zdobycie jakichś argum entów 
na nowre w ybory. A  że się przy 
tem ooryw a obozowi zachowaw­
czemu, to rzecz nieuchronna.

W«ęc co będzie?
Są jeszcze inne kierunki w ło ­

nie B.B. obok tych dwóch grup 
głównych, walka jednak zasadni­
cza rozgryw a  się m iędzy radyka- 
łam a konserwatystam i. Obie stro 
ny m obilizu ją wszystkie siły, ale
1 jedn i i drudzy zdają sobie spra 
wrę, że nie od nich będzie zależała 
decyzja o wyniku te j ro zg ry w k .

=  Str. 3 =
Nieprawdopodobna 

pogłoska

Gen. Rydz-Śmigły
wojewodę poznańskim?

„Dziennik Pomorski" donosi z Po- 
A to li w  m iarodajnem  miejscu : znania, żc onesrdaj wmr-zorem rozc- 

panuje jeszcze c iąg le  głuche mil- szła się tam pogłoska o bhskiem 
czenie. Dotychczas na pierwszym  mianowaniu na stanowisko wojewo 
planie, zakryw ającym  sobą wszy- dy poznańskiego jednego z najblii 
stko inne, stały sprawy polityk i j szych współpracowników marsz Pił- 
zagranic-znej. Przypuszczaln ie d o -! s u t l f k i ę g o .  gen. Rydza śmigłego, 
pit-ro w przededniu zebrania się P o g ł o s k a  1a bardzo mało ma cech 
sesji sejmowmj nastąpi decyzja i prawdopodobieństwa. Gen. Rydz- 
w yjaśn i się, który kierunek jes t s,|d,d\, k t o n  zajmuje jedno z pierw -
u g o n  ,

W związku zaś z tem dopiero 
wówczas zostanie rozstrzygn ięte 
także pyta i ie praktyczne: czy no­
we wybory* do Sejmu nastąpią w  
term in ie przyśpieszonym , czy też 
dotychczasowy stan rzeczy po­
trw a jeszcze dalej, na razie przy 
najm niej przez rok.

szych miejsc wśród inspektorów ar­
mji i wym. emany był przy wielu 
sposobnościach jako ewentualny kan­
dydat na r--nistra spraw wojsko­
wych lub nawet premjera, pozatem 
zaś posiada bardzo wpływowe sta­
nowisko w kulisach obozu -ządowe 
go, nie wychodziłby z czynnej shiż 
by w wojsku dla obejmowania sta­
nowiska jednego z wojewodów.

3 1 dwudniowych obradach rady naczelnej

LutiDwcy wykluczyli pos. Wronę
Rozłamowcy pozostali w stronnictwie

P o  d w u d n i o w y c h  o b r a d a c h ,  o d b y ­
w a n y c h  w  lo k a l u  Z w .  Z a w ó d .  K o lc -

,.od-
Glo-

ulo m łodzież szkolna, wyprowa 
dzona w  hołdzie na u lice: oto co 
się nazywa przesolić.

Cóżby jeszcze mogło być inne­
go, gdyby p. m in ister spr. zagr. 
R zp lite j w racał ze stałem m ie j­
scem dla Po lsk i w  Radzie L ig i i z 
załatw iona ostatecznie sprawą 
m n iejszości’

Przesolić to jeszcze drobnostka, 
ale m e należy bałamucić św iado­
mości i napięcia społeczeństwa 
trium fam i przed czasem, czyli, 
jak  mówi bardzo mądra zasada: 
nie łow ić ryb przed niewodem.

Dla u jaw n ien ia  poparcia spo­
łeczeństwa w  spran ie, która je s z ­
cze się toczy, a w  której słusz­
ność je s t po naszej stronie, na 
czasie byłyby nie w iwaty, ale licz­
ne zebrania obywatelskie, na któ­
rych zapoznawanoby się rzeczo­
wo ze stanem tej doniosłej spra­
w y i dawano w yraz powszechne­
mu dążeniu do usunięcia n ierów ­
ności.

N aw et w polityce wewnętrznej, 
np. w  spraw ie konstytucji w  stycz 
niu r. b., nadużywanie trium fu  z 
chorągw iam i, pocztami sztanda- 
low em i, pochodami itp. okazało 
się zawodne.

gw ałtow nie 
cyma* się w  m iejscu

Dokąd?
W łaściw ie nie zostało rzucone 

żadne hasło pozytywnie —  i to bo­
daj było najgorsze, bo zmuszało 
ludzi do pływania na głobekicj 
wodzie w  n ieśw iadom ości: kiedv 
będzie można wreszcie złapać, 
spowwotem tw ardszy grunt pod 
nogami i... jak i to będzie grunt. 
W szystkie grupjG BB rozpoczęły 
szukać swego gruntu na w ła ­
sną rękę.

Proiekty radykałów
N ie  u lega wątp liw ości, że pod 

wpływem  tych nastrojów  wzm oc­
n iły się w  sanacji grupy lib era l­
no - demokratyczne, wśród któ­
rych w ylęgła  się koncepcja z li­
kw idowania dotychczasowego 
„bloku bezparty jn ego" i budowa 
nia nowego, szerokiego „obozu", 
opartego na w yraźn ie skrystalizo 
wanej ir ieo logji stronnictwa rady 
kalnego, obejm ującego jaknai- 
szersze masy.

N ;e bez zw iązku z tym prądem 
było uderzenie na konserw aty­
stów i rozm aite czystki, które”’—; 
wedle form u ły „ C z a s u * ^ - s r  o- 
becnie „czystką w  per. nh-aćrit i i "

jarzy przy ul. Czerwonego Krzyża, 
rada naczelna stronnictwa Ludowego 
zakończyła wczoraj wieczorem swoje 
prace.

Posiedzenie sobotnie, na którem 
przeprowadzano ogólną ' dyskusję 
nad sytuacją a zwłaszcza nad fer­
mentami istnającemi w stronnictwie, 
obfitowało w momenty burzliwe i 
przeciągnęło się do godz. 3-ciej w 
m ey. Punktem ceniralnym dyskusji 
stała się

pąs. Pac zgłosił wniosek, aby w 
związku ze sprawą żyrardowską za­
wiesić w  prawach członka stronnic­
twa adw. Urbanov;icza i oddać go 
pod sąd partyjny. Po krótkiem 0- 
świadczeniu adw Urbanowicza, że 
zarzuty podniesione przeciw niemu 
bada rada dyscyplinarna Warszaw­
skiej Rad\ Adwokackiej i że wystą­
pienie p. Paca uważa jako akt zem­
sty za stanowisko, jakie zaiął w spra 
wie p. Wrony, rada naczelna ogrom­
ną większością głosów przeszło nad

osoba pos. M rony. Ze demonstracyjnym wnioskiem opozycji 
względu m  ogromną ilość zapisanych' Q'0 porządku.

głosu wybrano im ra^w  generał- Obradj niedzielne rozpoczęto o 
mch. w oluonie p. Wrony przenia- ‘ godz. 12-ej wpołudnie referatami pre- 
wiali posłowie Krysa, Marguł i W y- zesa klubu parlamentarnego pos. Bo­
rzykowski przceiw'ko niemu zas a w 
obronie ^tanowiska naczelnego Lotni- 
tetu wykonawczego stronnictwa po­
słowie Smolą, Rataj i młody delegat! ęę 
z M:elca w Alatopolsce p. uessimg,
który zgłosi! wniosek:

„Rada naczelna stronnictwa lu­
dowego stw ierdza, że działał iość dr, 
Stanisłą,\va Wrony jest niemoralna i 
szkodliwm dla całości ruchu ludowe- 

&ztą nie zam ierza przestać być j go. Rada la m in a  poleca- naczelne- 
b-ientą. N a  barykady nie pójdzie.. I mu 'kom iietowr wykonawczemu wy- 
Blok najbardziej odpow iada na- j ciągnąc konsekwencje z tef ’ uchwa- 
szej psychice".

Toteż należy zdaniem konser- , 
w atystćw  jakna jtrosk liw ie j pic- j 
lęgnow ać dalej tę idylla, która po­
zwala rządzić tak łatwo i beztro­
sko. Czystka może tu być nawei

ły .
Wniosek ten przyjęt\ zosfęl 'więk­

szością . 67 głosów przeciwko 32, co 
oznacza, że opozycja, opowiadająca 
się za p- Wroną, a złożona główmie 
ź 1 'Członków dawnego stronnictwa

bardzo dobra, ty lko : poco się alar- chłopskiego ora? Wyzwolenia, znnla- 
muje np. prasę zam ierzonem i re- zla się w sHnei mniejszości, nie in ­
dukcjami w M agistrac ie  warszaw- chodząc do jednej trzeciej.
skini, aby opozycja m iała  co ata­
kować? Konsewatyści nie widza

Bezpośrednio po powzięciu tej 
uchwały jeden z członków opozycji

ga, o sytuacji politycznej i pos. Ma­
linowskiego o sytuacji gospodarczej, 
po których nastąpiła dyskusja. Uwr.- 

ogólną zwracała nieobecność w 
ciągu dwóch godzin wszysktich po­
stów. najeżących do zwolenników- dr. 
Wrony. Jak się okazało, ‘‘odbyli oni 
przed południem dłuższą naradę, po­
święconą rozważeniu pytania: jakie 
konsekwencje wysnuć z uchwały 
rady naczelnej potępiającej p. W ro­
nę?. Ostatecznie prądy, rozłamowe .nie 
znalazły należytego poparcia i o 
godz. 1.30 przybył na posiedzenie 
rady naczelnej pos. Czernicki, który 
imieniem grupy opozycyjnej odczytał 
deklarację oświadczającą, że jakkol­
wiek posłowne należący do grupy u- 
ważają napiętnowanie p. Wrony za 
niesłuszne, to jednak z tego powodu 
nie zamierzają rozbijać stronnictwa, 
które razem z innymi budowali i, któ­
re jest je-dvną niezależną organizacją 
chłopską.

Pu ułaskawieniu c. więźniów brzeskich

Cc t» lifc ie z dr» 9 (i p o to w i!
.W następstw ie podpisanego w że ponieważ został 

sobotę przez p. Prezydenta 
R zp lite j ułaskawienia, w czora j o 
godz. 12-tej w v  południe został 
przebyw ający w  wuęzieniu moko- 
towskiem  b. poseł i b. w ięzień  
brzeski Stanisław  Dubois w ezw a­
ny do naczelnika w ięzien ia  p.

sprowadzomi 
do w ięzien ia  pod przymusem, 
w ięc po oświadczeniu p. F iekego 
uważa, że drzw i w ięzien ia są dla 
niego otwarte.

W  parę m inut później b. pos. 
Dubois opuścił gmach w ięzien ia  
mokotowskiego, przed którym  o-

F iek iego, który zaw iadom ił go, że czekiwała go rodzina, obrońca
otrzym ał te le fon iczną wiadomość 
o jego  ułaskawieniu.

P. Dubois zauważył, że jak  nie 
wnosi1 prośby o urlop zdrowotny, 
tak nie prosił także o u łaskaw ie­
nie, na co otrzym ał w yjaśn ien ie, 
że ułaskawienie nastąpiło z urzę­
du, na wniosek m in istra Spraw ie­
dliwości. W ówczas odpow iedział,

A  ju ż w polityce zagranicznej K n n s o r u ^ ł u f f i
« . -strzegąc s ię trzeb; sta ow czo} K O r  W W a ł j f f c l
niewczesnych pospiechów, a dbać ' w  K O n t r a k l j i
najstaranniej o miar?, i p ow agę .' z  dl.ugiej st]-ony obÓ2 ko^

St SŁ. ' watywny, oparty o kilku niekon-

Powrót min. Becka
Powracający z Genewy Minister 

Spraw Zagr., p. Beck, wstąpił w so­
botę w drodze do Warszawy do Mo­
szczenicy pod Żywcem, gdzie był 
przyjęty na audjencji u marsz. P ił­
sudskiego, wczoraj zaś w południc' 
przybył do stolicy.

N n  p r z y j ę c i e  p o w r a c a j ą c e g o  m i n i -  
s i r a  b y ł y  od  s ż e r e g u  d n i  c z y n i o n e  
1’i ' z y g ó t o w u n i a  że .  s t r o n y  o r g a n i z a -  
ey.i p r o r / n d o w y c b ,  m a j ą c e  n a  c e l u  
j jL - a m f o ę t i i c y jn e  p o w  l i a n i e ,  n?o '  - p o w o ­
d u  d e k l a r a c j i  z  1 3 ' w r z e ś n i a  w* s p r a ­
w ie  t r a k  t a l u  i m u c j s z o a ć i o y r o g o .  P i  

w i t a n i e  o d b y l u  s i r  z g o d n i e  z j f c d a h : -  
h . y n i  p r o g r a m e m ,  w  aśji ś c k * o d d z i a ł ó w ]  

'  -  k t ó r o A t r z n i L . i i y  n a s i ę p n i e  p u  
■ . u l i d w t t  ■ K a s i  a .  "

adw. Benkiel i p rzyjaciele, udając 
się do swego m ieszkania przy 
alei T rzec iego  M aja, gdzie w  cią­
gu dnia w czora jszego złożyło mu 

j odw iedziny kilkaset osób.
P . Dubois aresztowany został i 

odstaw iony do w ięzien ia  m okotow­
skiego w  dniu 23 listopada z. r. 0- 
koło godz. 5-tej popołudniu, prze­
bywał w ięc  w7 w ięzien iu  311 dni. 
Pozosta li czterej ułaskawieni, pp. 
Barlicki, Ciołkosz, M astek i Putek 
przebywają na urlopach zdrowot­
nych. D ruga połowa b. w ięźn iów  
brzeskich —  pp. W itos, K iern ik , 
Bagiński, L ieberm an i P ra g ie r  —  
przebyw ają  od jes ien i r. z. zagra ­
nicą. Aktem  ułaskawienia nie ze­
sta li oni objęci.

O m aw ia jąc ułaskawienie (k tóre 
n ieściśle nazywa „amnestią'*, gdyż 
amnestja ma charakter ugóluy i 
jest aktem ustawmwym),. krakow­
ski „C zas " uważa je  za kroć; 
słuszny ze su.now.ska interesu 
państw ow ego :

-'ł<dą.yC laotic, amnN-hn k -iviężniuiv

I . ?y pustym zOKyUu. zawrzeii:aću 
f r a w i t n f e  z a p n i e i u  s t e l i  ,1, y, v n r io -  
tach l u b  r o z w o l n i e n i u  j u ż  jŁc*? 'd ; !n r ; .  
ka n a i f r ą . l n e j  wody gorzkkj Fran­
ciszka * Józefa ’ dzinla i do­
datnio. Pytajcie śig l«kaiz»t;

b r z e s k i c h  i d z i a ł a c z y  im  p o k r e w n y c h  
w z m o c n i  o p o z y c j ę .  N i e  uwTa ż a m y  a to l i ,  

a b y  i s t n i e n i e  d z i a ł a j ą c e j  w  r a m a c h  k o n ­
s t y t u c y j n y c h  o p o z y c j i  t y ł o  g r o ź n e .  
W r ę c z  p r z e c i w n i e ,  j e s t  t o  o b j a w  d o ­
d a t n i .  N i k t  n i e  m o ż e  p r e t e n d o w a ć  d o  
n i e o m y l n o ś c i ,  z a ś  s i l n y  r z ą d  n i e  p o t r z e ­
b u j e  s ię  o b a w i a ć  k r y t y k i  o p o z y c j i ,  a  r a ­

cze j  m o ż e  o d n i e ś ć  z n i e j  k o r z y ś ć .

Organ konserwatystów7 zastana­
w ia się dalej nad pytaniem , czy am 
nestja powinna ob jąć wszystkich 
b. w ięźn iów  brzeskich czy też ty l­
ko tych, którzy zaczęli odsiady­
wać karę i odpow iada:

„ U w a ż a m y 7, ż e  r o b i e n i e  j a k i e j k o l w i e k  

ró ż n ic y7 m i ę d z y  j e d n y m i  a  d r u g i m i ,  n io ,  
m i a ł o b y  ż a d n e j  p o d s t a v  a n i  p r a w n e j ,  
p o l i t y c z n e j .

Z g o d n i e  z  a r t .  150 K o d e k s u  i l & r a u 0o. 
k t ó r y  p r z e w i d u j e  k a r ę  j e d y n i e  z a  u w o l ­

n i e n i e  s ie  s a m e m u  z  m i e j s c a  z a m k n i ę ­
cia, n i e m a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j ,  z a  

n i e p r z y b y c i e  d o  k ra i ,u  w  c e l u  u c h y l e n i a  
.-•ię o d  p o n i e s i e n i a  k i  r y  A r t .  w o  K .  K .  

i-palii, j a k  n a s t ę p u j e :  „ ' . s to  u w a l n i a  się  

s a m F b ę d ą c  p o z b a w i o n y  w o i n o r ę i ’’ n a  
p o d s t a w i e  p c f f c c c r l . s ą d o w e g o .  l u b  

p ra tv n e g i  i k a z u  władzy- p u b l i c z n e j ,  
p o d l e g a  k a r z e  a r e s z t u  d o  6 m ie s i ę c y ,  lub  

g r z y w n y ' ’. 1 v. Ą c  b. w i ę ź n i o w i e  b r z e ­
scy, k t ó r z y  w y j e c h a l i  z a  i e g a l n e i n i  p a ­

s z p o r t a m i ,  m e  u l e g n ą  k a r z e  z a  to .  'że 
n ie  p o w r ó c i ! :  d o  k r a j  ti.

W z g l ę d y  z a ś  n a t u r y  p P ń r y c T d e l f  ĆŚv:- 

uież ' « i e  s t o j ą  n a  prs r .eszkodzci  o b i  r e r a  
ą 'n ir .esi  j :p  w s z y s t k i c h  b. w i ę ź n i ó w  b rr .e s -  

kieff. E m i g r a c j a  p o l i t y c z n a  b o w i e m  n i-  

.etdy n i e  b y ł a  i n ,  e b ę d z i e  e l e m e n t e m '  p a ń  

i s ż w o w o t w o r c z y m  i ty iico s z k o d ę  p a ń ­

s t w u  w y r z ą d z i ć  m o ż e ." '

Po przeprowadzeniu dyskusji - radu 
naczelna uchwaliła szereg rezolucyj 
politycznych i gospodarczych. W  re­
zolucjach politycznych, srwierazając, 
że wszelka dyktatura jest sprzeczna 
z interesami mas ludowy7ch i całego 
naroau, oświaaczyno że, str. ludo­
we przeciwstawia się sanacyjnemu 
projektowi zmiany konstytucji, który7 
dąży do zaprowadzenia w  Polsce 
faktycznego jedy no właaztwa, nato­
miast niesprzeciwia się wprowadze­
niu do konstytucji zmian, któreby za­
pewniły władzy państwowej ciągłość 
i sprawność działania. Po wyluszcze- 
niu zasaci,’ na których winny się opie­
rać rządy w Polsce, rezolucja stwier­
dza, że stronnictwo pozostaje nadal 
w7 opozycji do rządu i nie przerwie 
walki o wolność własną i wolność 
narodu. \Vreszcie wyłuszcza ono wa­
runki, pod jakiemi mogłaby nastąpić 
zmiana stosunku stronnictwa do rzą­
du, zaznaczając, że zmiana ta nie mc. 
zc nastąpić „dopóki rozpoczęta sana 
cja sanacji nic położy kre^u niepra 
wościom” .

Zv racając się przeciwko akcji gra­
py pos... Wrony, która w  wydawań- i 
przez siebie ' „Folscc Luaowej" roz­
wijała ostatnio ostrą nieraz krytykę 
poczynań stronnictw-a i jego władz, 
uchwała rady naczelnej kończy się 
zakazem prowadzenia walki między 
pismami wydawanemi i redagowane- 
mi przez członków stronnictwa.

W  zakresie polityki zagranicznej 
podniesiono konieczność ścisłego so­
juszu Polski z Francją oraz przyjaz­
nych stosunków z Czechosłowacją. 
Vi sprawie deklaracji p. Beckc o 
traktatach mniejszościowych stwier­
dzono słuszność tego stanowiska, nie 
uwpow-iadając się co do taktyki na­
szego ministra spraw7 zagranicznych.

Wśród uchwał dotyczących spraw 
gospodatczycl zwraca uwagę żąda­
nie ustawowej stabilizacji cen artyku­
łów rolniczych oraz uchwala wyraża*- 
jąca zastrzeżenia co do działalność? 
komitetów powodziowych, które w 
zamian za uazialane zapomogi żadatn. 
od powodzian podpisywania dekk»r-=- 
c\7j politycznych na rzecz obozu i n ­
dowego.

Obrady zakończono przeproy-odze- 
niem wybojów. Chodziło p-rz.edew- 
szysrki*-m o wybór prezesa rady la- 
czelnei, gdyż. piastujący to stanowi­
sko b. pos. Wrtos przebywa od n>ke 
poza granicami kraju. Po o d c z y ta n i*  
listu p.  Witosa z ośwńad-ereniem, żc 
zrzek.i się jrezesury oraz listu oń 
drugiego przebywającego zagranicą 
o. więźnia brzeskiego p. B&gHsUe-jo 
z po :dro\vternami dla zjazdu postano­
wiono po dłuższej dyskusj twstrzy- 
ma- się na czas nieobecności w7 krain 
p. Witosa z dokonywaniem wyboru 
prezesa, a pełnienie jego obowiązkow 
powierzyć piercyszemu wiceprezeso. 
wi pot Waierom«wi (str. chljpśifS). 
Dalszymi prezesami wybrane h. wii 
nia brzeskiego Putka (Wyzwolenie) 
i pos. Gruszkę (Piast). Na zastępców 
do naczelnego komitetu wykonawcze­
go zostali jKiwolani pos. Bogusławski 
(W yzw .), pos. Madeju ryk [(Piast) 1 
redaktor „Zielonego -Sztandaru" Gru­
dziński tsti. chi ) .

Zwinięcie „Napriotiu"
Z dniem 1 paM/mmuika li. .r. kra­

ków dci. fizic-r.ciińc soejp.lit-tvczny> .Na 
przód" 70-inł zwiii.ięty- jako jiisiun 
samodzielne i wychodzić będzie od- 
tiiJt wsjióinie. z, wrrs*awSkiin „R f- 
in tnikiem , aygara-rt oficjalnym Bm 
dy Nacaehiej P.P.&.

i
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Losowanie pożyczki inwestycyjnej
fi

W  dziLmjszcm losowaniu 4 proc. 
ftrenjjowei Joiyeaki Inwestycyjnej 
■Wtały wylosowane następujące nu­
mery, na ogólną sumę 408 tys. zł.: 

"10.000 ał.: S. 8076 nr. 1; Ś. 7191 
nr. .16; S. 7883 ir. 24.

23.000 zł : S. 1059 nr. 10.
10.000 ał.: S. .5106 nr. 12; S. 9737 

flr 12; ;S. 9884 nr. 9; S. 2543 nr. 47.
1.000 zł.: S. 4962 nr. 47; S. 6857 

nr. 14; S. 3691 nr. 30; S. 4S25 nr. 6; 
8. 7836 nr. 29; 8. 713 nr. 24: S.
2755 nr. 40; S. 3045 nr. 45; S. 3148
nr. 12; S. 4841 nr. 44; S. 3450 nr. 
40; 8. 5104 nr. 7; S. 2891 nr 5;
S. 5937 nr. 17; S. 4205 nr. 43; S.
7049 n r .'8; S. 2001 nr. 13; S. 2274 
nr. 22, S. 8054 nr. 40; S. 7733 nr.

11; S. 3164 nr. 38; S. 3648 nr 18, 
S. 6859 nr. 41, S. 5473 nr. 39; S. 
7246 nr. 1 ; S. 7827 nr. 43; S. 1 161 
nr. 14; S. 4463 nr. 49; S. 5573 nr. 
2; S. 80S1 nr. 14.

500 zł.: S. 6172 nr. 25, S. 4070 
nr. 42, S. 8290 nr. 10; S. 4634 nr. 
49; S. 9768 nr. 39; S. 6173 nr. 47; 
S. 4672 nr. 24; S. 1961 nr. 26; S. 
5703 nr. 19; S. 1352 nr. 29; S. 7567 
nr. 34; 8. 4917 nr. 47: 8760 nr. 4 >
**6060  nr. 43; S. 9363 nr. 2; 8. 
4268 ar. 46; S. 7431 nr. 8; S. 3716 
nr. 25; S. 8618 nr. 12; S. 2248 
nr. 10.

Pozatem wylosowano 130 premij 
po 500 fał. i 392 prcmjc po 250 zło­
tych.

p  o  r  t
L. atletyka

Centralny Sad Grodzki
powstanie w Warszawie

Prezydjum Sądu Grodzkiego w 
Marsza wie podjęło pracę uad cen­
tralizacją oddziałów stoł. Sądu 
Grodzkiego. W  najbliższym czasie 
powstanie centralny wydział cywil­
ny Sądu Grodzkiego w Warszawie, 
który skupi wszystkie sekcje cywil­

ne, rozproszone tak w śródmieściu, 
jak i na krańcach W arszawy. W  
gmachu przy ul. Długiej 50, skon­
centrowane zostaną wszystkie roz­
prawy cywilne. Równocześnie przy 
wydzuale cywilnym Sądu Grodzkie­
go powstaną specjalne pokoje dla 
adwokatów.

Zamykanie sklendw

KWAŚNIEWSKA MISTRZYNIĄ 
POLSKI W  TRÓJBOJU

W  trójooju pań o mistrzostwo Pol­
ski pierwsze miejsce zajęła Kwaśnie w 
ska (Łódź) 187 pkt. przed Sikorzan- 
ką (Chorzów) 162 pkt. i Batiukówną 

' (Lw ów ) 137 pkt. W  poszczególnych 
konkurencjach Kwaśniewska osiągnę­
ła następujące wyniki 100 mtr. —  
14,2, skok wzwyż —  138, rzut oszcze­
pem —  38,19.

Kwaśniewska zaatakowała rekord 
polski w  pięcioboju, bijąc go o 30 
pkt. Nowy rekord Kwaśniewskiej wy 
nosi 282 pkt. W  poszczególnych kon­
kurencjach wyniki Kwaśniewskiej by­
ty następujące: rzut kulą —  10,43,
skok wdai —  488, 100 mtr. —  14,2, 
skok wzwyż —  138, rzut oszczepem—  
38,19.

PORAŻKA PŁAW CZYKA 
W  ,'IĘClOBOJU

W  pięcioboju panów o mistrzostwo 
Polski sensacyjną porażkę poniósł fa­
woryt tej konkurencji Pławczyk, p: -e 
grywając niespodziewanie z Lokaj- 
skim.

Mistrzostwo Polski zdobył Lokajski 
(Warszawianica) 3759,105 pkt., 2; 
Pławczyk (AZS Warszawa) 35u6,510 
pkt., 3) Wojtkiewicz (AZS Warsza­
wa) 3518,245 pkt.

Wyniki Lokajskiego w poszczegól­
nych konkurencjach; skok wdai —  
633, rzut oszczepem —  61,05, rzut dy 
skiem —  35,27, 200 mtr. —  23,8 sek., 
1500 mtr —  4:48.7.

Kolarstwo
W  myśl obowiązującej ustawy 

przemysłowej, o każdem otwarciu 
lub zaniknięciu jakiegokolwiek sklc- 
tm, zaliczonego w ustawie do poję­
cia uprawiania przemysłu, należy 
niarwłoczuie zawiadamiać o lem 
Wydzia. Przemysłowy Zarządu 
Miejskiego.

O ile przedsiębiorcy, otwierający 
nowe sklepy, w większości wypad­
ków o tem pamiętają, o tyle zamyka­
jący sklepy przepisu tego, mimo nie­

jednokrotnych upomnień, nie prze­
strzegają, nie orjentująe się, żc gro­
zi im to z jednej strony poważną 
karą, a z drugiej nie ustają przez to 
obowiązki, wynikające z faktu pro­
wadzenia przemysłu.

Kara ta sięgać może 10U0 zł., 
względnie 14 dni aresztu, albo też 
obydwóch kar łącznie, stosowanych 
w drodze administracyjnej. P rzy­
pomnienie to jest ważne ze względu 
na rozpoczęcie nowego kwartału.

Wyr ;dki i kradzieże
W Y l A D K I SAMOCHODOWE 

rogu So_ca i Tamki samochód 
przejechał 26-letnią Stanisławę Brej 
: akowską, pracownicę igły (Zajęcza 
12). Doznała ona potłuczenia nóg i 
twarzy.

—  Na szosie w Służewcu. >-
chód przejechał lo-ietniego Szcze- 
^ana Len^rda, ucznia (Służewiec), 
który został zraniony w lewy bark. 
Po opatrunku Pogotowie przewiozło 
Brejnakowską do domu.

STARCIE TRAM W AJU  
Z  DOROŻKĄ.

Przy zbiegu ul. Pońskiej i Żelaz- 
Aej, wskutik starcia tramwaju linji 
, 0 “  z dorożką konną, pasażerka do­
rożki, 60-letnia Anna Mlekicka, hand 
larka (Przemyska 8), doznała zła­
mania prawej ręki i potłuczenia le­
wego kolana. M. przewieziono na 
stację Pogotowia.

Z  BOISKA DO SZP ITA LA
W  park im. Paderewskiego na te­

renie »tadjonu A. Z. S., w  czasie me 
c*u zbstal kopnięty 22-letni Edward 
Gwajg, szeregowiec W. P. (Cytade­
la). Doznał on zmiażdżenia lewegc 
kolana. Poszwankowantgo przewio­
zło Pogotowie do szpitala Ujazdow­
skiego.
ŚM IERTELN Y U PAD EK  Z III-GO 

P IĘ TR A
i  -'etnia Jadwiga Okrasówna, Lesz- 

ho 115, pozostawiona chwilowo bez 
dozoru w nneozkan u, weszła na pa­
rapet okna lll-g o  pietra i wypadła 
na bruk podwórza. Wskutek pęknię­
cia cwsszł. i ugólntgi potłuczenia, 
dziecku zmarło przed przybyciem 
lekarza Pogotowia.

RO ZPRAW Y NOzOWE
W  ciągu doby ubiegłej ofiarami 

rozDraw nożowych padło w różnych 
uunktaeh miasta 6 Osób. Są to: Ste­
fan Wiśniewski (Górce), szewc, 
(dwie rany kłut< lędźw i i pośladka.

Jan Wiśniewski (Nowy Chrza­
nów (handlarz), rana kłuta lewegc 
uda.

Mateusz Lewandowski (Wolska 
128), robotnik (rana kłuta lewego 
rumienia).

Kaźm ierz Czensze (Okopowa 36), 
robtnik (rana cięt lędźwi).

Leonadja Zarzycka (Krochmalna 
14), pracownica domowa ("ana kłu­
ta brzucha). •

Zygmunt Eichert m zika 4 ), ro­
botnik f rana cięta okolicy lewej skro 
n i). Wszystkich rannych opatrzyło 
Pogotowie, poczem Wiśniewskiego i 
Czensze przewiozło do szpitala św. 
Ducha, Zarzycką i  Eicherta zaś —  
na Czystem.

W YPA D E K  KOLEJOW Y
Na terenie dw orca Warszaw a- 

AVschodnia, zosta potrącony przez 
parowuz 44-ietni Władysław Purcha- 
la (Kozietu ły), b. urzędnik pocztowy, 
który był pijany. Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie klatki piersio­
wej.

PS IA  PLA G A
W ciągu doby ubiegłej w różnych 

punktach miasta, Zostały nokąsane 
przez psy 4 osoby: Hersz Beckman, 
praktykant krawiecki (Twarda 3), 
Cecyl.ja Kolaska (Wawelska 27), u- 
czenica, Helena Józefowska (Badow­
ska 4), przy mężu i Majer Buchwald 
(Krucza 21), uczeń.

Z  k ra ju
P IO TR K Ó W

Zagadkowe zniknięcie dziecka. Od 
paru dni rodzice i policja poszukują 
2  i pćł-rocznego dziecka niejakiego 

* Stanisława Łągwy, zamieszkałego w 
dzielnicy, żydowskiej przy ul. Sule­
jowskiej (nr. 18), które oddaliwszy 
się z domu przed czterema dniami, 
dotąd nie powróciło.

Zamach nożowniczy w gmachu są 
du. Gmach Sądu Okręgowego w 
Piotraowie stał się terenem zamachu 
nożowniczego. Podczas rozprawy są 
dowej, prowadzonej przeciw Gabrje- 
iew i Dessau o pokaleczenie eksploa­
towanej przezeń ulicznicy Bajgli 
Marhson, świadek obrony, a zarazom 
oddany przyjaciel Marhsona, Moszck 
Klajnman, mszcząc się za złożenie 
przez Fajglę obciążających zeznań, 
podczas przerwy na korytarzu sądu 
rzucił się z nożem na nią. Obecni 
przeszkodzili mu w dokonaniu za­
machu, poczem zakutego w kajdanki 
odprowadzono go do komisarjatu po- 
licji.

K A TO W IC E

Zemsta bezrobotnych. IV sobun. 
wieczorem na stróża na terenach 
bicdaszybów, Alojzego Błaśzezoka, 
napadło trzech bezrdaui nych. którzy 
znęeali •gir w nieludzki sposób nad 
Błaszczokiem, l|ijąc go grubemu pal­
kami. Błaszezok dobył rewolweru i 
postrzelił jednego z napastników 
SzyDdlera, który w drodze do szpi-’ 
tala zmarł. Policja ustaliła, żc napad 
byl aktem zemsty ze stronę bezro­
botnych, którym Błaszezok, jako

stróż bicdaszybów, przeszkadzał w 
nielcgalnem dobywaniu węgla. 
bWOW

Emeryci teatralni radzą. Emeryci 
teatralni, który m prezydent samo 
wolnie obniżył emeryturę, uchwalili 
na zebraniu zaskarżyć to zarządze­
nie do sądu. Obrony b. artystów tea­
tralnych podjął się adwokat dr Drę- 
gicwicz.

Zastrzelenie złodzieja w pościgu.
W nocy z soboty na niedzielę około 
godz. 3-ej n a d  ranem policjant, peł­
niący służbo w pobliżu wzgórza Peł­
czyńskiego we Lwowie, spostrzegł 
trzech o s o D n i k ó w ,  k t ó r z y  usiłowali 
żelaznym łomem włamać się d o  wozu 
meblowego, stojącego r.a ulicy.

Na widok policjanta złodzieje rzu­
cili się do ucieczki. Po trzykrotuem 
wezwaniu do zatrzymania sic i po 
strzale ostrzegawczym policjant dał 
parę strzałów, trafiając jednego ze 
złodziejów, który przewieziony do 
szpitala, zmarł.

W sprawie czeków
P. K. 0.

Dochodzenie w  sprawie notatki o 
czokach P. K i O., M. Fajntucha i 
Ch. Motla, która pojawiła się w uh. 
niedzielo, wykazało, że inż. W łady­
sław Pin nie mial z tem nie wspól­
nego i żc notatka w części, tyczącej 
się jego osoby, wynikła na tle nie­
porozumienia.

iCa mimowolną p.r/ykrość, wyrzą­
dzoną wczorajsszą notatką,’ iuż. Fina 
liiniujazem przepraszamy.

ZAW ODY KO LARSKIE  N A  DY- 
N A S A cR .

W  nieazielę na Dynasa odbyć się 
miały zawody kolarskie z oficj ilnym 
stai tem narodowej drużyny kolar­
skiej. Spowodu nieprzybycia Einbrud- 
ta idbyt się jednak amiast tego 
startu —  wyścig kryterj 'm sprinte­
rów o nagrodę im. inż. St. Pinkusa, 
który w medzielę obchodził 35-lec.e 
swojej pracy na niwie sportowej. !

Pierwsze miejsce w wyścigu tym 
zajął Pusz przed Popońezykiem, Klan 
sem i Łęczyńskim. Najlepszy czas 
uzyskał Pusz w biegu finatowym, w 
który w pokonał Popończyka. _ Sen­
sacją było zwycięstwo Popoń :zy ''i 
nad Klausem, w jednym z biegów' 
finałowych.

W  biegu półdystansuwym na 3 
kim. zwyciężył Moczulski (W T C ) w 
czasie 4 : 32.6 sek., przed Kaletą i 
Ka lem.

W  biegu p rem jo wym na 6 okrążeń 
toru ponownie zwyciężył Moczulski—■ 
4 : Os,8 sek , przed Kowalskim i M :- 
kołajczykiem

W  biegu handicapie jeszcze raz 
pierwsze miejsce zajął Moczulsk1 ;— 
1 : 03,2 sek. przed Janocińskim. 1 

I W  biegu motocykli na BO00 mtr. 
wyciężył bardzo ładnie i odważnie 

jadący Grabowski przed Dreweliaem 
w czasie 3:15,4 sek.

Ro zawodach odbyła sio uroczystość 
35-Iecia pracv n£ n iw ie" sportowej 
nż PinKusa, członka P. Z. T  K. Za- 

I wodnicy wręczyli juoilatowi iower, 
zarząd W I C —  puhar i dyplom, a 
zarząd PZTK  —  plakietę. Fofl&dto z 
całego kraju nadeszły dla jubilata 
depesze i dyplomy.
K IE ŁB A SA  M ISTRZEM KOirón 

SK*M PO LSKI W  BIEGU NAPRZE- 
ŁAJ.

Mistrzostwo kolarskie Polski w 
biegu naprzelaj, rozegrane w uedzi, 
zakończyły się zwycięstwem Kiełba­
sy (A K S  Warszawa) w czasie 1 : 05 
min. 2) Lipiński (Skoda Warszawa) 
1 : 05 : 25, 3) Wiecel; (Resursa Łódź) 
1 : 06 : 44,5, 4:
BIEGI SZOSOWE W  WARS7AWIE
Wczoraj, w  niedzielę, odbyty się 

pod Warszawą dwa brcgi kolarskie 
drużynowe, organizowane przez SK 
Fort Bema, na szosie.

Wyścig na 125 kim. dla zawodni­
ków' licencjonowanych odbył się na 
trasie Warszawa Powązki —  Socha­
czew — Warszawa Powązki Zwy. ę 
żyt Wasilewski (św it) 5:40:41 sek , 
przed Ignasiakiem (Prąd) 3:41:25 
sek., 3) Kudlak (Prąd) 3:42:13 sek.,
4) Kapiak Józef (P rąd) 3:42:55 sek.,
5) Komorowski (Fort Bema), 6) Do­
mański (Strzelec Wilno).

Drużynowa w biegu tym zwycięży­
li za "rodnicy Prąd przed: 2) Świt, 3) 
Fort Bema.

W  biegu na 75 km. dla nielicc-ncjo- 
nowanyck zawodników zwyciężył Wat 
kowski (For Bema) w czasie 2 '6:40 
sek., przed Skoczylasen (F. B.) i 3) 
Glażewskim (Sbkót). Drużynowo — 
1) Fort Bema, 2) AKS.

Pływanie

1:17. 100 m. sf dow. I «erja 1) Wil 
ler (G liwice) 1:01,8, 2) Szwaiikowski 
(AZS Warszawa) 1:02,5 '(najlepszy 
czas na 100 mtr. uzyskany w r. b. 
prze_ Polaka).

C. atletyka
MECZ ZAPAŚNICZY 

BUDAPtSZ 1 —  ŚLa SK 15:2
W  Katowicach rozegrany został 

zapaśniczy mecz mięa zynarodowy 
między reprezentacjami Budapesztu i 
Śląska. Mecz wygrała zdecydowanie 
drużyna węgierska i stosunku 15:2. 
Jedyny punkt dla Polaków zdobił 
Kreczmalski.

Boks
BOKSERZY SKODY POKONALI 

FOR BEMA
W  niedzielę w  sali YMCA odbył 

się mecz bokserski w cyklu i ozgrywek 
o drużynowe mistrzostwo Warszawy 
pomiędzy drużynami Skody i Fortu 
Bema. Zwyciężyła wysoko drużyna 
Skody w  Mosunku 12:2.

MAKABI —  GWAZDA 9:7 
W  meczu dwóch drużyn żydow­

skich z trudem zwyciężyła Makab: o- 
słabiona brakiem Pilnika.

Tenis

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
P YWACKIE W  BYTOMIU

W Bylomniu odbyły sic międzyna­
rodowe zawody pływackie. W za­
wodach stai towali czołocu pływacy 
Warszawy, G. Śląska, Gliwic i Wro­
cławia. Warszawianie odnieśli kilka 
ładnych sukcesów.

Wyniki: 200 m. st. kias. 1) Szrajb- 
man II (l egja Warszawska) 2:58 re­
kord Dolski pobity o 2 sek., 2) Wal­
ter Richter (Gliwice) 3:03,4. 100 m. 
na wznak —  1) Karliczek (EKS Ka­
towice) 1:15,6, 2) Richter (Gliwice)

0  DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA
POLSKI W  TEN1SH

W mtczu póffinaolwym o drużyno­
we mistrzostw Polski w tenisie 
Lwowski Klub Tenisowy pokonał ka­
towicką Pogoń 5:2, kwalifikując się 
do finaiu, w  którym snotka się z 
Warszawskim Lawn - Tenis Klu­
bem.

Piłkę nożna
CRACOVIA PO K O N A ŁA  

W A R S K A W I ANKĘ
W  niedzielę odbył się w stolicy 

mecz ligowy pomiędzy drużynami 
Cracovii' i Warrzawianki, zakończony 
zwycięstwem drużyny krakowskiej 
2:0 C  0,

Bramki dla zwycięsców uzvskali: 
Migas i Kruczek.

Obie drużyny wystąpiły w silnie 
odmłodzonych składach.

W  pierwszych minutach gry —  lek 
ka przewaga Warszawianki, następ­
nie jednak Cracovia opanowuje beł­
sko i przewagę swą utrzymuje do 
końca.

ZW YCIĘSTW O LEGJI 
W  POZNANIU

W Poznaniu w meczu o mistrzo­
stwo Ligi warszawska Legja pokona 
la poznańską Wartę w  stosunku 3:2 
(3:1). Bramki ula drużyny warszaw­
skiej zdobyli: Wypijewski i Nawrot,
a dlr ooznańczyków Szcrfke II 1 Knio- 
Ja.

FATALNA KLĘSKA POGONI 
Z R CHUM

W  Wielkich Hajdukach wobec 8 
tys. widzów Ruch pokonał w meczu
1 mistrzostwo Ligi lwowską Pogoń 
5:0 >3:0).

Ruch gra) poniżej swej formy, a 
Pogoń wręcz skandalicznie.

Cztery Dramki dla zwycięzców zdo 
był Wilimowski, a 5-tą Giemzn. Sę- 
uziował p. Schneider.

W ISŁA W YG R YW A Z PODGÓ­
RZEM 1:0

W  Krakowie v ) meczu ligowym W i 
sla pokonała Podgórze i :0 (1:0)

Do przerwy znaczna przewaga Wi 
sty, która uzyskuje w  16-ej mmrięrc 
ze strzału Artura jedyną bramkę dnia. 
Po przerwie gra się nieco wyrównuje 
ze względu na bardzo Ostrą grę Pod­
górza.

GARBARNIA —  UNJA 7:0
Ligowa Garbarnia rozegrała wczo­

raj mecz z Unją z Sosnowca z mi­
strzem okrigu kieleckiego, zwycięża­
jąc łatwo 7:0.

MECZE O WEJŚCIE DC‘ LIGI
Ł. T. S. G. —  Gwiazda 7:0
Legja (Poznań} —  Gryc 7:0.
Czarni —  P. K. S. Łuck 3:0. 

Rewera —  7 p p. leg. 2-0.
Śląsk —• Grzegóizecai 3:2.
Po tym meczu óląsk zdobył defi­

nitywnie mistrzostwo w swojej gru­
pie.

W  meczach piłkarskich o mistrzo­
stwo klasy A okręgu warszawskiego
grali

Grupa robotnicza: Zi.icz — Hapoel 
3:1. Flektryczność —  Drui.arz 3:2.

Grima ogólna: Warszawianka ?b~- 
Orzel 3:1, Bzura -  Barkochba 6:1, 
PW A TT  —  PZL 5:3, AZS —  Polonia 
Ib 3:2.

W  spotkaniu towarzyskiem *olo- 
nia komb. pokonała Marymont 14:0. 

TABELA LIOOWA
Po ostatniej niedzieli tabela roz­

grywek o mistrzostwo Ligi wygląda 
następująco:
1. Ru ;h 19 31:1 78:25
2. Cracovia 16 23:? d6.21
3. Wisłą 16 20:12 40:25
4. G a r b a r n i e .  17 20:14 40:86
5. Legja !7 19:15 73:V2
ó. L. K. S. 16 19:13 24:24
7. Warta 18 18:18 41:35
d. Pogoń 17 18:16 31:31
9. Polonia 17 14:20 24:33

10. Warszawianka 17 13:2? 21:40
D . Podgórze ł 7 12:24 26j42
12. Strzelec - i  8:1 15:743

Wypadki we wrześniu
47 fru> ów

IV ub. miesiącu targnęło się na ży­
cie 14ż osoby, w tej liczbie 28 z wy- 
r.iiiięm śmiertelnym, t. j. zmarły na 
miejscu lub w szpitalach. Wskutek 
v ypadków samochodowych lub mo­
tocyklowych śmierć poniosła 1 oso­
ba, rannych zaś było 73, tramwajo- 
r.yeh — 5 zabitych i 46 rannyih, ko­
le owych —  2 zabite i 2 ranne. Za­
bójstw i morderstw było 6. Przy 
pracy zginął 1 robotnik.

Wskutek pojiarzenia zmarła 1 oso­
ba. Z braku opieki poniosło śmierć 
dwoje d/icci. Wozy, furmanki, ro­
wery, dorożki i t. p. pojazdy prze­
jechały 63 osoby, w tej liczbie 1 na 
śmierć przez rowdjjy Easiarzc doko­
nali zamachu na 1 kasę, z której 
zrabowali 5000 zł. O lem we wrześ­
niu zginęło śmiercią tragiczną 17 
oeóhj

Fałszowane bilanse
w dobrach hr. Stadnickiego

Oddawna kroniki sadowe nic no­
towały tali skandalicznej afery, ja ­
ką jest sprawa pełnomocnika hr. 
Stadnickich z Krysowie, niejakiego 
Kownackiego. Jak się okazuje, Kow­
nacki prowadził majątek hr. Stad­
nickich w ten sposób, ażeby go cał­
kowicie zaprzepaścić. Komorowski, 
który pracował w charakterze księ­
gowego w administracji dóbr hr. 
Stadnickiego, fałszował z ■Dolecenia 
Kownackiego bilanse przez zamie­
szczanie w  nich fikcyjnych pozycyj, 
aby tym sposobem uśpić czujność 
właściciela dobr i wykazać mu, żc 
majątek z roku na rok świetnie pro­
speruj0 Oto dowód, w jaki sposób 
fałszowano bilanse.

Do bilansu na rok 1931 wstawio 
no do stanu czynnego młockarnię 
wartości 3.000 zł., zakupiona w o- 
wym roku. W  bilansie na rok 1932 
młoi-karnia ta jest oceniana na su­
mę 7.000 zł. Gdy prowadzący7 śledz­
two w tej sprawie kom. Potoczny 
zarzucił księgowemu Komorowskie­

mu. żc ten fałszuje księgi, ten O* 
statui wyzwał komisarza Potoczne­
go na pojedynek Do rozprawy me 
doszło, ponieważ księgowy został a- 
resztowany7. W  dalszem śledztwie o- 
lcazalo się, żc Kownacki zaciągał 
długi u wielu osób, rzekomo na rzecz 
lir. Stadnickiego. Gdy po njawwo- 
niu nadużyć Kownackiego zwolnio­
no, powystawiał on wszystkim wie­
rzycielom bony antydatowane, na 
którycl: podpisał sie, jako pełnomoc­
nik hr. Stadnickiego.

Pewnego razu Kownacki sprzedał 
las do wyrębu, przyczem nabywcy 
lasu Kowilaeki -,podarował“  dodat­
kowo małą zalesioną parcelę, cho­
ciaż w umowie nie było o tem naj­
mniejszej wzm: inki. Partje drzewa, 
za którą dawano 22.000 zł., Kownac­
ki sprzedał niejakiemu Weissblud- 
towi za 11.000 zł- Konie do majątku 
sprowadzał Kownacki aż z W ołyuia, 
gdzie nabywał je po najwyższych ce­
nach w majątku swej żony.

Nadużycia w starostwie
w Kosowie

KO ŁO M YJA, 1.10. W  Sądzie O- 
kręgowym toczy7 się proces W łady­
sława Patkowskiego, oskarżonego o 
nadużycia w  starostwie kosowrskiem. 
Patkowki część winy przerzuca na 
sekretarza starostwa, Józefa Sien­
kiewicza, wobec czego wezwano na 
tę okoliczność kilku świadków. W ed­
ług zeznań matki Patkowkiego, Sien­
kiewicz miał wyciągać pieniądze z 
zaklejonych kopert i przywłaszczać 
sobie przekazy pieniężne. Patkowski 
twierdzi, źe niesłusznie jest oskarżo­
ny o przywłaszczenie sobie przeka­
zu na 2.410 zł., nadanego przez za­

rząd zdrojowy7 w Krynicy. Zdaniem 
okarżonego, przy właszczenia dopu­
ścił się Sienkiewicz.

Zbadany Sienkiewicz ktegorycznic 
zaprzeczył okolicznościom, podanym 
przez Patkowskiego, dowodząc, że 
nigdy nie mml kontaktu S pocztą, 
którą załatwiał jedynie oskarżony. 
Przed sądem miał hyć przesłuchany 
również zastępca starosty w Koso­
wie, Dolnicki, który nic nrzybył na 
rozprawę, wobec czego sąd postano­
wił wyjechać na sesję do Kosowa, 
gdzie odbędzie się dalszy ciąg pro­
cesu.

K r ó lik a  s dewa
Hałaśliwe modły

W A R SZA W A . —  Przy ul. 'Wierz­
bowej, w domu należącym do fabry­
ki czekolady „Fuchs“ , mieści się 
Cech Krawców Żydowskich. W  cza­
sie ostatnich świąt członKowie Ce­
chu urządzili w swoim lokalu modły 
L nabożeństwa. Firma „Fuchs‘ ‘ wy­
stąpiła do Radu Grodzkiego, żądając 
eksmisji Cechu ze względu na zmia­
nę przeznaczenia Lokalu Zdaniem 
powodow, modły odbywały się bar­
dzo hałaśliwie. Przez całą noc sły 
chać było śpiewy7 i odgłosy7 trąbek.

Sąd Grodzki 12 oddziału, przed 
którym toczyła się rozprawa, zapo­
wiedział ogłoszenie wyroku za 7 dni.

Sprawa Ruaroffa
LW Ó W  —- W  lwowskim sądzie 

karnym toczyła się w dalszym ciągu 
odroczona przed paru dniami rozpra 
wa przeciwko ziemianinowi Stanisła­
wowi Rudroffow i i b. właścicielowi 
majątku, Wilhelmowi Schmidtowi, o- 
skarżonym o zatajenie zeznań do po­
datku dochodowego. Władze skarbo­
we skazały obu na grzywnę 11. mil­
jonów zł.

Rudroff sprowadzony został do 
sądu z więzienia śledczego, gdzie 
przebywa w związku z inną aferą. 
Schmidt nic stawił się na rozprawę

spowodu ciężkiej choroby. Oskarży 
ny7 Rudroff nie przyznał się dc zata­
jenia dochodów, oświadczając, że nie 
prowadził księgowości w swym ma­
jątku, gdyż mc miał na to czasu dla­
tego nic wic, skącl powstały wykry­
te przez władze skarbowe naduży ua. 
Rozprawa została ponownie odro­
czona.

Proces Komunistów
TARNÓW . —  Głośny proces ko­

munistyczny, który7 od szeregu dm 
toczy się przed Sądem Przysięgłych 
w Tarnowie, dobiega końca ’ T °  
przemówieniu obrońców trybuna o- 
głosił wy rok, mocą którego fcł az« 
Kopańskiego i Laterliausa po i  lu* 
ta więzienia i utratę praw obywrat :1- 
-kich na lat 6, Michała Stacha i M i- 
chala Kapustę po 2 lata więzienia, 
Jana Dnmauowskiego za obrazę reli­
g ji również lia 2 lata więzienia. Sąd 
Przysięgłych uniewinnił Stacha, Du* 
Mianowskiego i Kopańskiego z zarzu­
tu dopuszczenia się zdrady7 głównej. 
Pozostałych 21 oskarżonych trybunat 
uniewinnił.

W  stosunku do tych uwolnionych 
o-karżonych trybunał unieważnił 
wcrdvkt przysięgłych, wobec czego 
rozprawa bodzie musiała zacząc się 
od początku.

Łehtinen zwydęża na 5.UU0 m.
Doskonały bieg

Kusociński nie startował
AYczoraj odbył się na stadjonie 

Wojska Polskiego bieg ne 5 km. 'Wo­
bec tego, że Kusociński spowodu 
chorej nogi nic mógł wziąć udziału 
w tym biegu, walka o pierwsze miej­
sce musiała rozegiać się pomiędzy 
dwoma naszymi gośćmi z zagranicy7, 
Finnent —  Lehtinenom i Szwedem—  
Pctersoucm. Żaden z 9 polskich za­
wodników, którzy stanęli na starcie 
tego biegu nic mógł być groźny7 dla 
nich. Jeden tylko Kusociński mógł­
by przynieść zwycięstwo Darwoni 
polskim, ale chory, musiał zadowo­
lić się obserwowaniem biegu.

Bieg rgromad; ił na starcie 11 za­
wodników. Oprócz Kusocińskiego 
nie zabrakło na starcie ani jednego 
z najlepszych naszych długodystan­
sowców. Po raz pierwszy zdarzyło 
się, że startowali oni wszyscy po­
społu. Łehtinen, rekordzista świń 
ta na 5 km. (4 min. 17 sek.) i mistrz 
olimpijski na tym dystansie, imał 
najlepszy czas rv tym szonie 14:18, 
natomiast, Szwed Pelcrson 44:42, a 
więc lepszy o G sek., toteż nio moż­
ni było wskazać zgóry zwycięzcy.

Bieg poprowadził od startu Pe- 
torson. Po pierwszem okrążeniu pro­
wadzenie obejmuje No, i i . odrywa 
cię od innych o przeszło 15 ni.

Po trzech okrążeniach (cały dv 
stans obejmował 12 i pół okrązcn.a),

l.ehliucn wysunął się ua Jvug*.l 
miejsce i razem z Pctcrsonem zaczę’ i 

gonić Nojy.
Po 1500 m. Lenlinen minął łatwo 

No.ję i odtąd cała trójka biegła krok 
w krok w kolejności: 1) Lethinen, 
2) Koji, .1) Petersom K oji spadł jed­
nak po 200 metrach na trzecie miej­
sc7;, a Finn i Szwed zaczęli odtąd 
mijać jeden drugiego. Koji jednak 
biegł za mmi krok, w krok.

Dokładnie na 800 ni (2 okrąże­
nia) przed metą, Łehtinen nagle 
zwiększył szybkość i uciekł swym 
przeciwnikom o jakie 25 m. Pcte^son 
zaczął gonić go, przyczem K o ji nie 
odstępował go. Przedostatnie okrą­
żenie przebiegł 1 inn w 1 :06.

Ka ostatniem okrąż°niu .Łehtinen 
miał już z 50 m. przewagi nad Pe- 
tersonem i Koją, którv ciągle o i° od­
stępował od Szweda. Na 100 m. 
przed metą Pctcrsou rozpoczął finisz 
i urwał się od Koji. Pierwszy przy­
był do mety7 Łehtinen w 14:57,6, 
2) Peter mii 15:0, 3) -No.ji (Sokół 
Poznań) 15:08,4 (najlepszy czas z 
Polaków w tym sezonie poza Kuso- 
cińskim), 4) Duplicki (A ZS ), 15:43, 
5) "Wiśniewski (M arsząwianka) 
15:46, 6) Hartlik (Chorzów) 15 47, 
7) Strzałkowski ( Jagiellonja Biały­
stok), 16:09, S) Fiałka (Oratoria) 
16:11
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TEATR W IE L K I :  Dziś nieczynny.
TEATR NARODOWY: Dziś i ni­

tro ararnat Delavigne’a „Ludwik XI” .
T EA T R  P< 1LSKI: Dziś i ju t ro  „Roz 

ko.szna dziewczyna”. \ \ r środy 
premjera „Snu nocy letniej” Szekspi­
ra.

T E A T R  NOWY-: Dzia i ju t ro  „E- 
gipska pszenica" Pawlików skiej-Ja- 
sn orze w.skiej.

TEa I P  ..ETNI: Dziś i jutro
„Człowiek, które nie pije".

TEATR M AŁY: Dzii „Taniec”
Grubińskiego.

TErtTP A KTOR A  (Mokotowska 
7 ? ) :  Dziś i ju t ro  komedja Zapolskiej 
„Moralność pani I ta lsk iej"  z P e rza ­
nowską, Zimińska, Żelichowską i |a- 
raczem.

T E A T F  ATENEUM: Dziś i ju ­
tro  o godzinie 6 popołudniu kroto- 
chwila „U łani księcia Józefa"  o g. 
S.3u wiecz. sz tuka  Al. Bissona „ P a ­
ni X.“ z I r eną  Eolską.

KAMERA LR V Dziś i ju o sztuka 
Wacława Grubi/ sklecro „Kochanko­
wie" z Grywińską. W próbach „S y­
gnały"  Szelburg-Zarembiny.

STAR. u AND A: Dziś i jutro rewja 
„W s ta re j  Bandzie djabeł pali".

T E Ą T K  DRAMATYCZNY: Dziś i
codziennię „B ocz. 
Komedja Jadw ig i 
newskiej.

nad morzem".
Rzepeckiej-Iwa

P rzeżycia  w  uodnfebnej podróży
Zwycięscy baloniarze, kpt. Hynek i kpt. Burzyński, opowiadała o swym locie

K O N C E R T Y
•EON EEFW A  TOR J U M : Dziś in au ­

g u rac ja  koncertów Stowarzyszenia  
wfiłaśiuków D awnej Muzyki przy 
współudział*:* o rk ie s try  kam eralnej  
pod dyr.  T. Zalewskiego i Boi. Kona 
1 fo r tep ian) .

W e  wtorek jedyny  recita l Józefa  
H ofm ana. W  p rog ram ie  B a c h .  Men- 
delsohn, Beethoven, Chopin, Debussy 
i Liszt .

S. i  M. (K ró lew ska 11):  Od godz. 
18-ej o rk ies tr ; . ; od godz. 20.3A p. 
Fetrykiew icz (śpiew ), p. Dobrzyński 
l akomp,).

W Y S T A W  i
I n s t y t u t  p r o p a g a n d y  s z t u ­

k i ,  Królewska 13. Wystawa „Zycie 
polski* w me, rat wie".

ł a CHĘTA: W y staw a  „Pvteka i jej 
lud”.

m J Z E U M  N A R O D O W E  (poa irole 
15/17); W e wtorki malarstwo pol­
skie, w czwartki —  ooce; AL  3 Msja 
13/15; W  środy, piątki, ™but>, mc- 
H ela  — wystaw,, sztuki zdobniczej.

K I N A
A D R IA : „G ra  zmysłów".
AS: ,Ken Maynard jako poskromi­

cie)”, „Nie damy ziemi skad nasz 
.ód

AM OR; „Sym fonja życia", „Sa- 
bra“  i film  rosyjski.

A N T IN E A : „Płonąca  p re r ja "  i 
„Rewizor".

A T L A N T IC : „Viva - Yiila".
APOLLO; „ I  cóż dalej, sza ry  czło­

w ieka"
CA PITO L: „Czy Lucyna to dziew 

czynu”.
CASINO .,365 żon króla Pansola”.
COLOSSEUM: „Całui mnie jesz­

cze” .
COLOSSEUAi ( M a k  sa la ) :  „Król 

Cvganów”.
CORSO: „Nic jestem aniołem" i 

rewja.
CKISTAL: „ b o h a te r  z Rio G ran ­

dę".
E R  A. „Kochi lubi szanu je"  i dod.
EU RO PA : „len  noct".
F A M A : „P ow ró t  N a ta n a  Bekera".
FORUM. „Czarny ket” .
G LO R JA: „T a jem n ica  zamknięte­

go  kufna I f i lm  polski.
K O M E T A : „Miss F lo ra "  1 atrakcjo.
KINO PARAFII SW. ANDRZEIA: 

„Niewidzialny człowiek" j dudatki.
LOS; „Rozkoszne kłopoty".
L U X ; „Przyb tęda"  i  „N ie  damy 

ziemi",
MEWA: „burza  o brzasku”, „Sztu 

ka  życia”.
MAJFSTIC: „Ludzie w  bieli” .
MASKA. „Żółty książę”, Sowiecki 

Nadprogram.
MARS „Zdobyć cię muszę” i „Nie 

aam y  ziemi”.
M iE J S K  E :  „Gsibi".
MIE.ISKIF (dla młodzieży pocz. 

4 3 0 ) :  .Człowiek, który ukradł se r­
ce”.

NOWA TOMBOLA: „S. 0 .  S.” i 
ooaa tk l dźwiękowe

OKO P R A S K IE :  „H rab in a  Monts 
C hr:sŁo'' i „Węgierska, miłość".

P A N 1 „Nędznicy".
PF-TT*' T R IA N O N : „ S p ry tą a  dziew 

czyna" i „ P a rysk ie  sza leństw a".
iJU P U _ A R N l i z.amojs.ciego 20); 

„U śm :ech szczęścia" i  „Nie damy 
ziemi” i ,.( zeiusain".

■PROMIEŃ: „Przygoda podróżni­
ka".

PRAGA „Bytem szpiegiem" i 
zilm polsk:.

R A J :  „K ing-K ong" i uodatki
RIVIFRĆ „ C la r j  Bow“, „Hopla 

H op" i uodatki
ROXY: „ A  niewoli dżungli" i 

„Dzieci przyrody".
STY Ł O W Y : „Kleopatra".
SOKÓŁ: „Arystokracji „odziemi” 

i „Moja żona awanturnica”.
SPLENDID „Pozwól się kochać” 

i rewja.
S T A R O M IE JS K IE : „C ham " i dod.
ŚW IATOW ID „Miłość T a rzana”.
TON : „Piękny jest św ia t"  i Ind.
U CIEC H ,,  „Tańcząca Wenus".
U N JA : „(Burza" i rewja.
•T A R ln l  E K I N O ” ( g m a c h  C e r k a ) :  

Rewja „G órą nasi"  i film „SOS — 
góra  lodowa".
■wj un.ii •lu.-ąt, '— r—  anErasnaancBM

W  dniu wczorajszym  stolica 
pow itała za łogi dwóch zw ycię­
skich balonów : „K ościuszk1"  i 
„W arszaw y

N I E S P O D Z I A N K A

P o iY n n y m  p o c ią g i e m  z k i j o w a  
p rz e z  S zepie tów kę , p r z y b y ł a  z a ­
ło g a  . .K o śc iu s z k i" ,  k p t .  i f y n t l c  i 
p o r .  P o m a s k i  O c z e k iw a n i  byli 
o f i c j a l n i e  n a  d w o rc u  G łó w n y m , 
g d z ie  p o w i t a n i e  ic h  m ia ło  s ię  od ­
b y ć  w  sp o s ó b  u ro c z y s ty .  W ia d o ­
m o j e d n a k ,  żc k p t .  H y n e k  p rz e z  
r / r o d z o n ą  s k r o m n o ś ć  n ie  zn o s i  o- 
w a c y j ,  g ło ś n y c h  o b ja w ó w  e n t u z ­
j a z m u  i... w y w ia d ó w  d z i e n n i k a r ­
sk ic h .  T y c h  o s t a t n i c h  j e d n a k  n ie  
u d a ło  m u  s ię  u n i k n ą ć  ch o c ia ż  
z a m i a s t  n a  d w o rc u  G łó w n ym , 
w y s ie d l i  o b a j  z p o c ią g u  n a  d w o r ­
c u  W s c h o d n im .  O c z e k iw a ło  ich  
tu  j u z  g r o n o  d z ie n n ik a r z y ,  a  z d a ­
j ą c  sob ie  s p r a w ę ,  żc  n a  g ło d n o  
lo tn ic y  b ę d ą  m n ie j  w y m o w n i ,  z a ­
p r o p o n o w a n o  im  s k r o m n e  ś n i a d a ­
nie w  p o b l i s k i e j  c u k ie r n i .

A  u i ę c  p r z e d e w s z y s l k i e m  og ó l­
ne  w r a ż e n i a  z l o tu .  le c z  p r e z d t e m  
w s z y s c y  z e b r a n i  t r ą c a j ą  s i ę  k ic -  
' i s z k m i  ,za  z d ro y  ie  n a s z y c h  z w y ­
c ię s k ic h  b a lo n i a r z y " .

K I E R U N E K  W S C H O D N I

—  Z a r a z  z p u n k t u  u z i ę l i i m y  
ł i e r u n e k  w s c h o d n i ,  w z n o s z ą c  s ię  
p o n a d  c h m u r y .  N a t r a f i l i ś m y  n a  
w a r s t w ę  z im n e g o  p o w ie t r z a ,  c i ą ­
g n ą c e g o  z pó łn o cy .  O k a z a ło  się, 
że  p r z e p o w ie d n i e  m e te o r o lo g ic z ­
n e  b y ły  s łu s z n e ,  z w ia s t o w a ł y  o ne  
b u rz e ,  u le w y ,  s ło w e m  z a w i e r u ­
c h ę  w  p r z e s t w o r z a c h .  T o te ż  
z p u n k t u  w z n ie ś l i ś m y  s ię  n a  w y ­
so k o ś ć  2.500 m e t r ó w ,  w o b e c  cze ­
go  z m u s z e n i  b y l i ś m y  j u ż  w  p ie r w  
s z y c h  d w ó c h  g o d z in a c h  lo tu  w y ­
r z u c i ć  n ie m a l  t r z e c i ą  c z ę ść  n a s z e  
go  b a l a s t u ,  t.  j .  oko ło  300 kg.

L e c ie l i ś m y  p r z e c i ę t n i e  30 k im . 
n a  g o d z in ę .  W  c ią g u  n o c y  d a le j  
b y l i ś m y  z m u s z e n i  w y r z u c a ć  bu-  
l a s t ,  ż e b y  n ie  s p i j  n a ć  z b y t  n is k o  
; n ie  t r a f i ć  w  o p a d y  d eszczo w e ,  
k tó r e b y  n a m  b a r d z o  o b c ią ż y ły  
po w lok ę .  N a z a j u t r z  w c z e s n y m  
ra n k i e m  w y p u ś c i l i ś m y  p ie r w s z e ­
go  g o łę b 'a ,  g d z ie ś  w  o k o l ic a c h  
D n ie p r u .  P o c z e m  z n o w u  s t a r a l i ­
śm y  s ie  w z b ić  m o ż l iw ie  n a j w y ­
żej.

O R Y G IN  A L N A  PR Z Y G O D A

K uło  N o w g o ro d u  S ie w ie r s k ie g o  
v/ d m u  25.9. m ie l i ś m y  o r y g i n a l n ą  
p rz y g o d ę ,  a  m i a n o w i c i e :  w  p e w n e j  
ch w il i  z a u w a ż y l i ś m y ,  że  z m i e j s c o ­
w eg o  l o t n i s k a  w y s t a r t o w a ł  sam o  
lo t  so w ie c k i ,  k t ó r y  z a c z ą ł  k ą ż y ć  
doko ła ,  d a j ą c  n a m  z n a k i ,  ż e b y śm y  
lą d o w a l i .  T r u d n o  by łe  c o p r a w d a  
t ł u m a c z y ć  m u  n a  o d le g ło ść ,  że  j e ­
s te śm y  z a w o d n ik a m i  z G o rd o n  -

B e n n e t t a .  B a l i ś m y  się ,  że w r a z i e  dom u. W  k w a d r a n s  pc n a s z e m  wy
o p o ru  o d n o ś n ie  l ą d o w a n ia  p r z y j ­
dz ie  m u  do g ło w y  o s t r z e l i w a ć  n a s .  
C z e m p rę d z e j  w ięc  z rzuci l iśm y- n a  
z ie m ię  m e ld u n e k .  P i l o t  so w ie ck i  
z a u w a ż y ł  to  i s a m  w y lą d o w a ł  
w ś la d  za  m e ld u n k ie m .  W id o c z n ie  
uspoKoiio go to  i d a le j  n ik t  n a m  
j u ż  n ie  s t a w a !  n a  d ro d ze .

P r z e z  c a ły  c zas  b y l i ś m y  w k o n ­
ta k c ie  z z ie m ią  za  p o ś r e d n ic tw e m  
n a s z e g o  r a d j o o d b io r m k a ,  k tó r y  
d z ia ł a ł  z n a k o m ic ie .  J u ż  w  g łę b i  
R o s j i ,  W a r s z a w ę  by ło  s ły c h a ć  n ie ­
co s ł a b ie j ,  lecz  do k o ń c a  m o ż n a  
j ą  by ło  ł a p a ć  n a  s lu e n a w k i ,  n a t o ­
m i a s t  M o s k w a  n a d a w a ł a  b a rd z o  
w y r a ź n ie  w ido,mości o l ą d o w n iu  
ty c h  b a lo n ó w  z w ła sz c z a ,  k tó r e  w y ­
lą d o w a ły  n a  t e r y t o r j u m  sow iec -  
k iem . P r z e z  r a d j o  ró w n ie ż  d o w ie ­
d z ie l i ś m y  s ię  o w y p a d k u  p o r .  J a ­
n u s z a .

L Ą D O W A N I E

N a  d r u g ą  noc  p r a w ie ,  że j u ż  
n ie  m ie l i ś m y  b a l a s t u ,  a  w  nocy , 
bez w y r z u c a n i a  b a l a s tu ,  t r u d n o  
j e s t  l e c ieć  w o b ec  c h ło d n e j  a tm o ­
s f e ry ,  z a c z ę l i ś m y  w ię c  w y rz u c a ć  
n a  s p a d o c h r o a i k a c h  m n ie j  p o t r z e b  
n e  p r z e d m io ty .  I  t a k  p o sz ło  12 
b u t l i  t l e n o w y c h .  W r e s z c ie  n ie  by ­
ło co z r z u c a ć ,  m u s i e l i ś m y  m y ś le ć  
o l ą d o w a n iu .  Z d a w a l i ś m y  sob ie  
sp r a w ę ,  że z n a j d u j e m y  s ię  g d z ie ś  
n a d  s t e p a m i ,  ob n iżw w szy  j e d n a k  
lot, u j r z e l i ś m y  u p r a w n e  p c la .  Z a  
n ie w ie lk im  w z g ó rk ie m  w id a ć  by ło  
z a r y s  w s i ,  czy  m ia s t e c z k a ,  w y b r a  
l i ś m y  w ię c  n ie d a le k o  p o ło ż o n y  u- 
g ó r  i w y lą d o w a l iśm y -  z f a n t a z j ą ,  
po k a w a le r s k u .  W i a t r  p r z y  z iem i 
b y t  b a r d z o  s i ln y ,  taK, że n a d  s a m ą  
z ie m ią  c ią g n ę ło  n a s  je s z c z e  m o że  
p rz e z  200  m e t r ó w ,  a  że w  t a m t y c h  
o k o l ic a c h  d a w n o  n ie  b y ło  deszczu ,  
m o żec ie  so b ie  w y o b ra z ić ,  j a k i e  t u ­
m a n y  k u r z u  w z n o s i ł  n a s z  kosz . w i o  
k ą c y  s ię  po z iem i.  G d y śm y  po  k i l ­
ku  m i n u t a c h  w y s ie d l i ,  w y g l ą d a l i !  
my, j a k  A z ja c i ,  a  m o że  n a w e t  A f ­
r y k a n ie .  P i e r w s z y m  s p o t k a n y m  o- 
b y w a te le m  so w ie c k im  b y ł  m a ł y  p a  
s tu sz e k ,  p i l n u j ą c y  s t a d a  b a ra n ó w .  
Od n iego  d o w ie d z ie l i ś m y  c ię ,  że  
s ą s i e d n ie  m ia s te c z k o  n a z y w a  się  
A n n a .

—  N ie c h  s ię  p a n  m a  n a  b a c z n o ­
ści, p a n i e  k a p i t a n i e  ~  p r z e r y w a  
j e d e n  .* d z i e n n i k a r z y  —  czy  to  n ie  
j e s t  p r z e p o w ie d n i a  l u b  o s t r z e ż e ­
n ie  p r z e d  d e f i n i t y w n e m  w y lą d o ­
w a n ie m  p r z y  A n n ie . . .

N a  s i ln i e  o p a lo n e j  t w a r z y  kp t.  
H y n k a  u k a z u je  s ię  w e s o ły  u- 
śm iee h .

S E R D E C Z N E  P O W I T A N I A

—  1 t a k  s p o tk a m  s ię  d z iś  z A n ­
ną , bo m a m  s io s t r z e n i c ę  t e g o  im ie  
n ia ,  k t ó r ą  n a p e w n o  u j r z ę  d z iś  w

ZARZAD TELEFONÓW WARSAWSKICH P. A. S. T.
z a w i a d a m i a ,

ZEGAR MÓWIĄCY MA 
ZMIErtlONY NUMER NA

U p ra s za  s ię  o d u o to w a ć  ten  n u m er na  sti. I I I  i  234 
A b o n e n tó w  i  p o d  d a w n y  n u m er n ie  te le fo n o w a ć .

S p is u

Nadutycia w 28 urzędzie skarbowym

Wynoszą l39.ttno zl.
Władze prokuratorskie zakończyły 

śledztwo w sprawie nadużyć, po­
pełnionych przez urzędników egze- 
kury inyeh 2ti Urzędu Skarbowego. 
Dochodzenie prokuratorskie, oparte 
na dokładnej ekspertyzie buohultc- 

t ryjnej, ustaliło, żc suma nadużyć się­
ga 139.000 zł. Straty Skarbu Pań-1 
stwa zdołano jedj nio częściowo za­
bezpieczyć no sumy 22.0U0 zl. Toku 
kwotę znaleziono u jednego z defra­
udantów podczas rewizji w mieszka­
niu i skonfiskowano ją.

Nieuczciwi urzędnicy ua parę dni 
przed wykryciem afery zgłosili po­
de:.ia o ponowne ich przyjęcie do U- 
rzędu, skąd by li uprzednio zwolnie­

ni. Ten niezwykły' tupet dosadnie 
charakteryzuje oskarżonych, którzy 
po uiracie stanowisk w  Urzędzie 
Skarbowym w dalszym ciągu przed­
stawiali się za czynny cli urzędników 
i od różnych firm  wymuszali pienią­
dza

ZON KRUU PrtUZOLA

Podróżuj samolotem i K11 r jj
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Za brudy

Bezwzględny srgszt
Na Pradze odbywają się obecni'? 

starościńskie komisje;’ sanitaruo-po- 
rządkowo, w których wyniku szereg 
właścicieli domów i do/.oreów domo­
wych pociągnięto do odpowiedzial­
ności karnej za panujące nieporząd­
ki i zaniedbania. Pozatem zastoso­
wano doraźnie kary grzywny i bez­
względnego aresztu.

Między innjini trzech dozorców 
cumowych skazano lia areszt bez­
względny, a mianowicie: 'Witolda
.Tożniewitza (Brzoska L'1) i Jana 
Fj-ęezkowskiego (Brzeska 8), każde- 

i go na trzy dni bezwzględnego aresz- 
j tn i tYhulysła-.'.a Bobrowskiego
| (Brzeska 9) no icd.ću dzień bez­
względnego arc. z!u, wszystkich za 
mcuprzątanie posesji.

l ą d o w a n iu  z j a w i ł y  s i ę  w ła d z e  so­
w iec k ie ,  m i e j s c o w y  p r e z e s  k o m i te  
t u  p a r t j i ,  n a c z e l n ik  m i l i c j i  o r a z  
p a r u  p o s t e r u n k o w y c h ,  p rz y b y ło  
te ż  k i lk a  o só b  z a d m i n i s t r a c j i .  P o ­
św ia d c z o n o  n a m  k s ią ż k ę  p o k ła d o ­
w ą, u s t a l a j ą c  d o k ła d n ie  m ie j s c e  
n a s z e g o  w y lą d o w a n ia .  W i t a n o  n a s  
b a rd z o  s e r d e c z n ie ,  o k a z a ło  s ię  b o ­
w iem . i e  bv)i o n i  u n r z e d z e n i  o 
tem , że  o d b y w a ją  s ię  z a w o d y  o p u  
h a r  G o rd o n  - B e n n e t t a .

N a t y c h m i a s t  z a m e ld o w a l i ś m y ,  
że z r z u c i l i ś m y  n ie d a l e k o  b u t l e  z 
t l e n e m  W y s ła n o  n ie z w ło c z n ie  l u ­
dzi n a  p o s z u k i w a n i a  ic h  i w  n ie ­
s p e ł n a  g o d z in ę  d o s t a r c z o n o  n a m  
je .  N ie  s p r a w d z a n o  n a w e t  n a ­
s z y c h  p a s z p o r tó w .  M u s im y  z a z n a ­
czyć, że n a  c a łe m  t e r y t o r j u m  so- 
w ie c k ie m  o k a z y w a n o  n a m  w ie le  
k u r t u a z j i  i u p r z e jm o ś c i .

P r z e d e w s z y s t k i e m  m a - z y l i ś m y
0 k ą p ie l i .  O k a z a ło  s ię ,  że  w  m i a ­
s t e c z k u  p r z y  m ie j s c o w e j  f a b r y c e  
o l e j u  s ło n e c z n ik o w e g o  i s t n i e j e  ła ź  
n, a. m o g l i ś m y  w ię c  z n ie j  s k o r z y ­
s t a ć ,  p o cze m  m i e j s c o w y  s o w ie t  go 
śc i ł  n a s  o b ia d e m .  N a jb h ż s z e m  
m i a s t e m ,  p o ło ż o n e m  o 100  k i lo m e  
t r ć w  o d  m i e j s c a  n a s z e g o  l ą d o w a ­
n ia ,  b y ł  W o ro n e ż .  O d s t a w io n o  n a s  
t a m  s a m o c h o d e m ,  a  p r z j j a z d  n a s z  
w y w o ła ł  w  m ie ś c i e  p r a w d z i w ą  sen  
s a c j ę .  S t a m t ą d  n a d a l i ś m y  d e p e sz ę  
do W arsza -w y  o s z c z ę ś l iw e m  n a ­
sz e m  w y ł a d o w a ń 1 u. P r e z e s  m i e j ­
s c o w e g o  A e ro k lu b u ,  p . K a r t a s z o w ,  
o to c z y ł  n a s  s e r d e c z n ą  o p iek ą  i 
w r a z  t  n im  i d o w ó d c a  m ie j s c o w e j  
b r j ’g a ć y  lo tn ic z e j ,  g e n .  P u ta k o *  
w em , sp o ży l iśm y  w  r e s t a u r a c j i  
d o s k o n a ły  o b ia d  D o w ie d z ie l i ś m y  
s i ę  ta m ,  że  w o b e c  te g o ,  iż  R o s ja  
p r a w d o p o d o b n ie  w  k r ó t k im  c t a s i e  
p r z y s t ą p i  do F .  A . I.. u d z i a ł  so ­
w ie c k ic h  b a l o n i a r z y  w  n a s t ę p n y c h  
z a w o d a c h  o p u h a r  G o ru o n  - B e n ­
n e t t a  j e s t  j u ż  p raw ’ie-że p r z e s ą d z o  
ny.

z  W o ro n e ż a  p r z e z  K u r s k  u- 
d a l i ś m y  s ię  do K i jo w a ,  z a b i e ­
r a j ą c  z  s o b ą  n a s z  b a g a ż  w 
p o s t a c i  ba ło n u  z ło ż o n e g o  i z a p a -  
kow rarego ,  p a d  k tó r y m  p rz e z  c a ­
ł ą  d r o g ę  s t a r a n n i e  c z u w a ły  w ł a ­
dze so w ie c k ie .  W  K i jo w ie  p o w i ­
t a ł  n a s  o f i c e r  so w ie c k ie j  e s k a d r y  
lo tn ic z e j  o r a z  p r z e d s t a w ic i e !  k o n ­
s u l a t u  R . E, w  K i jo w ie ,  p  S tp i -  
e z y ń sk i .  T u t a j  p o ż e g n a l i ś m y  się  
z g e n .  P u ta k o w e m .  k t ó r y  n a m  to ­
w a r z y s z y ł  a ż  do K i jo w a  i k t ó r e ­
go  n ie z w y k łą  w r ę c z  u p r z e j m o ś ć  
m u s im y  s p e c j a l n i e  p o d k re ś l i ć .  
W o g o le  s f e r y  lo tn ic z e  s o w ie c k ie  
n a  k a ż d y m  k r o k u  p o d k r e ś l a ły ,  że  
j e s t e ś m y  ic h  g o ś ć m i ,  n ie  p o z w a ­
l a j ą c  n a m  za  n ic  p ła c ić .  N ie ty lk o  
b i l e ty  k o le jo w e  o t r z y m a l i ś m y  za-  
d a r m o ,  le c z  n a w e t  z a  b a g a ż  n ie  
w z ię to  od n a s  a n i  g ro s z a .  „ W s z y s t  
ko co p a n o m  p o t r z e b a  b ę d z ’’e n a ­
t y c h m i a s t  z a ła tw u o n e "  —  s ły s z e ­
l i ś m y  to  z d a n ie  n a  k a ż d y m  k ro k u .

W  K IJO W IE

W  K i jo w ie  j u ż  n a  s t a c j i  f o r ­
m a l n i e  r o z r y w a n o  n a s ,  z  j e d n e j  
s t r o n y  m ie j s c o w i  lo t n i c y  c h c ie l i  
n a s  g o ś c i ć  u  s ieb ie ,  z  d r ń g i e j  
s t r o n y  s ł u s z n ie  r o ś c i !  so b ie  do 
n a s  p r a w o  k o n s u l a t  p o lsk i .  W  r e ­
z u l t a c i e  u d a l i ś m y  s ię  d o  k o n s u l a ­
tu ,  g d z ie  z o r g a n i z o w a n o  n a  n a ­
s z a  c z e ść  p r z j  ję c ie ,  n a  k tó r e m  
b y l i  p r z e d s t a w ic i e l e  w ła d z  i l o t ­
n i c t w a  s o w ie c k ie g o .  J a k o  r e w a n ż ,  
z o s t a l i ś m y  z a p r o s z e n i  n a  w ie c z ó r  
n a  w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e  
„ F a u s t a "  w  m ie j s c o w e j  o p e rz e .

—  J a k  s ię  p a n o m  p o d o b a ł  K i ­
jó w  7

—  Ś l ic zn ie  p o ło żo n e  m ia s to .  
Z w ła s z c z a  w id o k  z g ó r y  n a  D n ie p r
1 Z a d m e p r z e  j e s t  j e d n y m  z p i ę k ­
n ie j s z y c h  w id o k ó w  n a  św ie c ie .  
S a m o  m i a s t o  p r z y p o m in a  t r o c h ę  
L w ów , ty lk o  j e s t  b a r d z i e j  g ó r z y ­
s t e .  C h a r a k t e r y s t y c z n e  j e s t ,  źe 
n a o g ó ł  w  m i a s t a c h  sov  ie ck  c h  w i ­
d u je  s ię  d o sy ć  m a ło  k o b ie t  i w s z y ­
s tk ie  s ą  b a rd z o  s k r o m n ie  u b r a n e .  
N a t o m i a s t  k a r m io n o  n a s  z n a k o m 1- 
c ie .  W  b u f e t a c h  s t a c j j n y c b  j e d z e ­
n ia  j e a t  n ie d u ż o  i n ie w y b re d n e ,  
lecz  w sz ę d z ie  m o ż n a  d o s t a ć  w ó d ­
ki i k r a j o w e g o  w ina ,  W  K i jo w ie  
o t r z y m a l i ś m y  od  j e d n e g o  z g e n e ­
r a łó w  s o w ie c k ic h ,  P u g a c z e w a ,  pa  
m ią tk o w y  u p o m in e k .  J e s t  n im  
k s ią ż k a  p. t .  „ J a k  r a t o w a l i ś m y  
c z e lu sk in o w c ó w  ?“ S ta n o w i  o n a  
z b io ro w ą  p r a c ę  lo tn ik ó w  a rk ty c z -  
n y c h  L e w o n ie w s k ie g o ,  L a p id e w -  
sk iegc  i in n y c h .  K s ią ż k a  t a  za- 
o n a t r z o i i a  j e s t  d e d y k a c ją . : „ N a  
p a m i ą tk ę  a e r o n a u t o n i  p o lsk im ,  
k tó rz y  sz c z ę ś l iw ie  d o k o n a l i  lo tu .  
29. 9 . 1931 r ,“

N I E C H  ŻYJE  P O L S K A !
W  ch w i l i ,  g d y  m i j a l i ś m y  g r a n . -

R  A D  J O
P o n ied z ia łek , dn. 1 p aźd ziern ik a

 — 15.45 Godzina
muzyki lekkiej 16.45 Lekcja języka 
niemieckiego. 17.00 Recital fort Ger­
trudy Konatkowskiej. 17.25 Skrryn- 
ka pocztowa. 17.35 Muzyka lekka 

ce sowiecka, s ira żn icy  graniczn i (P* )• 17.50 „Ginące olbrzymy mórz i
„ . w ,  ,1.,'pTr . !  wód słodkich". 18 00 „Skrzynka pocz-żegna h n a ? .M ily m  ok r.yk iem . rolnicza„_ 18J  ^  /uItu.

„N ie : i żyj e  Pofgka j _ Iralne i artystyczne stolicy". 1E.1E
—  Jednem  słowem, pan kapi- Recital skrzypcowy Bronisława Gim- 

tan jest zadowolony tak z lotu, P1®- 18.45 Zagadki muzyczne. 19.00 
iak 1 ■ sw ■?. ły loni ‘ Audycja żAnierska. 19.25 Ghwilka
jaK ze swegc ha lonu . . 1’ .ar *e.'ska. 19,30 „Gieida paryska".

—  Bozw ątoiem a. L o l  był dosyć jp 45 pogram  na dzień następny, 
trudny, dzięki warunkom atmo- 10.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
sferycznym , ale ciekawy, a ju ż  Koncert muzyki lekkiej. 20.45 Dzien-

- 7 kochany Uośc iszko" noc?- nik 'vieczornT  20 55 <Walc pracujemy nasz Ko„.,an3 „h.os laszics , pocz w p olsee«_ 21.00 Tr; lsmisTa z Kon-
c iw y  kanadyjski niedźw iedź, po-  ̂serwatorjum Warsz, 21.45 Odczyt 
mimo, iż  trzy  dni w is ia ł na drze- p .  t. „Kultura a barbarzyństwo", 
w ie w  zeszłym  roku, zdał św iet- 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Ży-

•  >1 • i • , dowskie świąteczne pieśni iudowe.
m e egz . .un S p r a w n o  nu to głę- 223u M,lzyka taneczna z dancingu
boką satysfakcję. j „Adria” . 23.00 Wiadomości meteor.

—• Jałcie są teraz dalsze pro- 23.05 D. c. muzyki tanecznej, 
jek ty  pana kap itana? * ■ —

—  Mam urlop, k tóry mogę. jesz­
cze wykorzystać, chociaż chętnie 
zabrałbym  się zaraz znowu ao la ­
tania.

P o r  P om ask i na a n a lo g iczn e  
p y ta n ie  od p ow iad a  ta jem n iczy m
usroleęhpm . » •  8j =  I m ',' f l h Ł f  m l’.

Wyicfii konne
W Y N IK I Z D N IA  30 W R ZE ŚN IA

GON. 1. Dyst. 2100 r tr. 1> Mryton, 
ż. Czernuszenko, 2) Feira ło (14A),

m i a r  w y: t a r t o w a ć  z  M o śc ie  b a lo ­
n e m  i z ro b i ć  so b .e  r a j d  p o z a k o n -  
k u r s o w y  n a d  R o s ją .

CO MÓW I K P I  B U R Z Y Ń S K I?

W ie c z o re m  o g o d s .  20.10 k u r j e -  
r e m  m o s k ie w s k im  p o w r ó c i ł a  d r u ­
g a  p a r a  n a s z y c h  zw y c ię z c ó w ,  p i -  
lo c ; b a lo n u  „ W a r s z a w a " ,  k p t .  B u ­
r z y ń s k i  i p o r .  Z a k rz e w s k i .  N a  
g r a n i c y  s p o t k a l i  s i ę  on i z z a ło g a ­
mi b a lo n ó w  f r a n c u s k i c h  „ L ‘A i- 
g le "  z  p .  D u l l f u s e m  i p . J a c ą u e -  
tem ,  i b a lo n u  „ L o r r a m e " ,  p .  B o i-  
t a r d e m  i D u p o n te m ,  k tó r z y  p o ­
w r a c a l i  od  s t r o n y  L e n i n g r a d u .  
Z a w o d n ic y  j e c h a l i  w  j e d n y m  p r z e  
d z ia ło  z o ż y w ie n ie m  o p o w ia d a ją c  
s o b ie  o 6w y c h  p r z y g o d a c h  w c z a ­
s i e  lo tu .  N a u c z e n i  r a n n e m  do ­
ś w ia d c z e n ie m ,  w s z y s ę y  d z ie n n i ­
k a r z e  t a k  k r a j o w i ,  j a k  i z a g r a ­
n ic z n i ,  o c z e k iw a l i  p r z y j e ż d ż a j ą ­
c y c h  j u ż  n a  d w o r c u  'W sch o d n im .  
Z p u n k t u  w ię c  o t a c z a  a e r o n a u fów 
z w ą r t e  g r o n o  p r z e d s t a w ic i e l i  p r a ­
sy . K p t .  B u r z y ń s k i  w  p a r u  s ło ­
w a c h  s t r e s z c z a  ca ły  s w ó j  p r z e lo t .

■—  Z W a r s z a w y  l e c i e l i ś m y  w  
k i e r u n k u  Ł o m ż y .  W  n i e s p e łn a  go ­
d z in ę  p o  s t a r c i e ,  n a  w y so k o śc i  
1.600 m e t r ó w ,  t r a f i l i ś m y  w  b u rz ę ,  
w o b e c  czego  m u s ie l i ś m y  s ię  
w z n ie ś ć  n a  w y s o k o ś ć  3.000 m e ­
t r ó w .  G r a n ic ę  m i n ę l i ś m y  n a  p ó ł ­
n o c  od M iń s k a ,  l e c ą c  p rz e z  O rsz ę  
i K a łu g ę .  N a z a j u t r z ,  k o ło  godz  
10 r a n o  u j r z e l i ś m y  K a łu g ę .  P o ­
g o d a  f a t a l p a ,  g ę s t e  c h m u r y  z a ­
c i e m n i a j ą  h o r y z o n t ,  w y p y c h a j ą c  
n a s  j e d n o c z e ś n ie  w  g ó rę ,  a ż  do 
6.000 m e t r ó w .  N a  t y m  p o z io m ie  u- 
t r z y r n a l i ś m y  s ię  do  god z  2 1 -ej,  
u ż y w a ją c  a p a r a t ó w  t l e n o w y c h .  
N a d  r a n e m  n a s t ę p n e g o  d n ia  o- 
p u ś c i l i ś m y  s ię  do 5.000 m e t ró w .  
B a l a s t u  m a m y  j u ż  b a r d z o  m a ło ,  
bo ty lk o  15 k g .  p i a s k u .  Z a p a d a  
w ięc  d e c y z ja ,  że  t r z e b a  l ą d o w a ć .  
W  c z a s i e  l ą d o w a n i a  m a m y  s ła b y  
w i a t r ,  w o b e c  c zego  o s i a d a m y  w e 
w to r e k ,  d n i a  25.9. w  le s ie  koło  
w s i  B yk ow o ,  n ie d a i e k o  K a łu g i ,  w  
o d le g ło śc i  200  k im .  n a  p o łu d n io -  
w o c h ó d  o d  M o s k w y .  O p ró c z  p i a ­
s k u  n ie  w y r z u c i l i ś m y  ż a d n e g o  
p r z e d m io t u .  W s z y s tk o  w  p o r z ą d ­
ku  p o w r a c a  z  n a m i .

I  t y c h  n a s z y c h  lo tn ik ó w  s p o t ­
k a ło  b a rd z o  g o ś c i n n e  p r z y j ę c i e .  Z 
B y k o w a  o d p ra w u o n o  ic h  s a m o c h o ­
d e m  do R ia z a n i a ,  a  s t a m t ą d  do 
M o sk w y .

P o d r ó ż  z R i a z a n m  do M o s k w y  
od b j  w a ła  s ię  n o c ą  w  deszcz ,  po 
s i ln i e  ro z m o k łe j  d ro d z e  Lo+nicy 
n a s i  m ie l i  n a w e t  w y p a d e k :  oto

l o t .  18, f r .  8,50 i 8,50.
JO N .  2. Dyst. 1100 mtr. 1) Aak. 

ż. Jednaszewski, 2) Lorenzo (49,5), 
3) Laudum (8,5), 4) Delice III (170), 
6 ) Tosca (126; Tot 12, f r  1  : L2,5(.

GON. 3. Dyst. 2100 mtr. 1) Mellon 
j. Balcer, 2) Viimć (157), 3 )  Farsa 
(15,5), 4) Flit (16), 5) Lam _ IV. 
(36), 6 ) Fra Diavom II ( 1 4 . ) ,  7 )  K.- 
wi I I  (26,5). Tot. 37 f r  10 17,50 i 
7,5C ał.

GON. 4 Dyst. 1800 mtr. ■) Kab.ca, 
j. Fule, 2 ) Karta ( 6U), 3) T e m .f r  
(33) p  Elita ' 19,5 ),  f.) Feneha (46) ,  
6 ) Lubar (12,5), D Labor (323) 
Tot. 35, f  r  12,50, Ib  i  U .

GON. 5. Dyst. 1100 mir. 1) _.iw- 
nilc, ż. Pasternak, 2) Ł apseraak  (38) ,  
3) Iwar (31), 4). Isolano (14,5), 5), 
Ideał (31), i) Ł okietek  (14). T o t  
23, f r .  16,5C i  17,50

GON. 6 . Dyst. 2400 ,-nti 1) Ja­
wor II, ż. Stasiak, 2) Łeb w  leb v2ć,5) 
3) Mat ( I K ® ,  4) Imperator (161,5), 
5) G rand  Seigneur (78). Tot,  ‘ 8,50, 
fr .  6,50 i 8 .

GON. 7. Dvst. *100 mtr. Jj Baczyn 
i.' Lipowicz. ’2) Alerte (18), 3) i.aay, 
D aisy  (18.5L. 1) Goplana .95). To* 
9. f r .  o,5Q i 8. 4

GON. 8 . D \ s t  1600 mtr. 1) Lola 
111, ż. Lipowicz, 2) Kaliban. 3 )  bohun 
11, 4.) Filenta.

f
Z A P I S Y  N A  2 .1 0 .

GON i. Apatin, Hamilcar, KiryS, 
M om rs  II.

GON. 2 Cezarewicz, Iiias, Prorok, 
Guerra. ■ <

GON. 3. Dyst. 1800 m. Moloch, Los, 
Bastylja, Wagram, Lidja.

GON. 4. Dyst. n o o  m. L^Delia, Nu.a, 
Pirandello, Danseuse, Kalif, Łui u II .

GON. 5. Dyst. 2100 m. Mura t II ,  Fe r- 
rydor, Delfina. Kombinator, 4Y'cher I I I  
Figlarz, Garrićk.

GON. 6. Dyst. n o o  m. Grabówka, 
C-omtese II , Tosua II , Energja  II ,  H e j ­
nał, Daj,  Proca, Oleńka II . Garda, Gul- 
dynka, Peszt.

GON. 7. Dyst. ićoo m. Hellada, 1 io- 
letta, Barka, Etoile II , Hono.-ata, H u- 
ron, Hercegowina, Mc dyna.

GON. 8. Dyst. 2100 m, Pajac II  Nia- 
gara, Giralda, Juana, Nadobna.

N A S Z E  T Y P Y :

j )  Iiamilcar ivirys
2) Guerra, Ilias
3) Wagram, Baspdja
4) Kalif, Luna I I I
5) Ferrydor, Kombinator, Figlarz
6 ) Guldynka, Tosca, Daj
7) Hercegowina, Hellada, H uron
8) Pajac II , Niagara

2 m a r U
i

S. p. Ewa Brouisłwa z Kwiatkow­
skich Mańkowska, wdowa, 1. 70, w 
Warszawie; ś. p. Jau Kozłowski, prze­
mysłowiec, 1. 68, w  Warszawie, r  p. 
Jan Baliński, 1. 33, wr Wilnie; ś. p. M a­
r ja  z Grabowskich Estreicheruwa, wdo­
wa, 1. 78, w Warszawie; ś. p. Aniela  
Stelanja z Bochińskich Brzostowska, 
wdowa, 1. 71, w Warszawie; ś. p. Jan 
Majchrzycki, ksiądz, 1. 54, w  W arsza­
wie; ś. p. Henryk Kolasiński, mag. 
farm., 1. 52, w Warszawie; ś. p. Krysty*

ty ln e  ko ło  s a m o c h o d u  w p a d ło  do 13 Seegerówna, uczenica, 1. 12, w  War«
. . 'szawie; Ś. p. M arja  Jadwiga z I.iljen-

szternów Goidstcjnowa, wdowa, 1. 69, wj a m y  w y m y c e j  p r z e z  w o d ę  i sam o -  szaAvie; b 2-
c h ó d  s to c z y ł  s ię  z w y s o k o ś c i  3 
m e t r ó w  do " o w u .  C du l o tn ik o m  n a  
s z c z ę ś c ie  n ic  s i ę  n ie  s t a ło ,  n a t o ­
m i a s t  a t t a c h e  w o js k o w y  p o ls k ie j  
a m b a s a d y ,  k p t .  H a r l a n d ,  k t ó r y  po 
n i c h  n r z y j e c h a ł  s a m o c h o d e m ,  r o z ­
c ią ł  so b ie  g ło w ę  o k a n t  b a r o g r a -  
fu ,  a  r e d a K to r  O t m a r  - B e r s o n ,  
t o w a r z y s z ą c y  im  ró w n ie ż ,  d o z n a ł  
u s z k o d z e n ia  k o śc i  n o so w e j  i o g ó l ­
ne g o  w s t r z ą s u .

IV M o sk w ie  z p o l s k ic h  g a z e t  p i ­
loc i n a s i  d o w ie d z ie l i  s ię ,  że  zajęli; 
d r u g i e  m i e j s c e  w  k l a s y f i k a c j i  z a ­
w odów .

Z a ło g a  b a lo n u  „ W a r s z a w a "  n ie  
u n ik n ę ła  o w a c j i ,  z a s y p a n o  j ą  
k w ia ta m i ,  k t ó r y c h  część  d o s t a ła  
s ię  z a w o d n ik o m  z a g r a n i c z n y m .

LEŁLEEHL
KARCELID0BRZYKSKICr. 

m ed .
Choroby weneryczne. Skanie i płciowe, 

ul. P i tn ck lego is ,  dawna Foksal. 9-2 i 5-8,

Lublinie.

io g ło s ie n ia t f r o t t i ie l
■ d aB B B B B B B H B H M B n B IH H lM i

L icytacja w  Warszewskim Lombar­
dzie Miejskim, Senatorska 14. 

Dma 5 października 1934 r. o goJz, 
16-tej w  sali licytacyjnej Gen*ra!i 
Lombardu Miejskiego nrzy al. Se­
natorskiej 14 (gmach Zarządu Miej­
skiego) rozpocznie się licvtacja za­
stawów, przyjętych w Centrali i w 
Oddziale I- ym Lombardu orzy ul. Zło­
tej Nr. 30, których terminy wykupu 
przypadały na czas do 31 grudnia 
1933 r.

Numery źas tauów , podlegających 
sprzedaży, zostały wywie szone w  lo­
kalach biurowych Lombardu

ilEBI £  DARMO i S E i S :
ł o w .  Sypialnia, G a b i n e t ,  Salon jak 
marzenie. Nowy-Swiat 57,

Seminarjum Ochroniaiski* z  p ra ­
wami państwowemi Leokacj. Tu- 

rzańskiej. Cnmielna 10 — p rzy jm u ­
je uczenince od la t  14 ze szKoły pow­
szechnej, zawodowej, handlowej, g inu  
nazjum, sen-.marjuir.
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„IWorro C3s>tIofifi w  płom ień
Kto ponosi odpowiedzialność?

Na Atlantyku
N oc w rześn iow a na A tlantyku . 

O kręt sunie szjbkn -wśród c.em- 
ni. W  pew nej chw ili ro z leg ł sie 
głos dzwonu, k tóry  uderzył osiem  
razy. Północ. Zaczął się dzień 8 
'września. Od czasu do czasu sły­
chać echo dźw ięków  orkiestry, 
k tóra g ra  jeszcze do tańca.

Czyż nikt te j nocy nie zaśnie 
na okręcie „M orro  Castle“ ? O w ­
szem, pójdą spać tylko zm ęczeni 
palacze, krórzy ju ż  odbyli siużbę, 
m arynarze i kelnerzy, żaden jed ­
nak z  318 pasażerów  nie chce iść 
spać. D la  każdego z nich 7-dnio- 
wa podróż do H avany była jed ­
nem n ieprzerw anem  świętem . A , 
że port nowojorski. ju ż za chw ilę 
„ ię  ukaże, w ięc  w szyscy chcą 
św ięc ić  ostatn ią noc na pokła­
dzie, jak  nakazuje tradyc ja ,

Rczrzsrowan e
M iędzy  innym i w artę  pełn i ka­

det, k tóry  musi być na mostku 
kapitana od 12 do 4-ej. Jest tak 
ciemno, że  ledw ie w idać wska­
zów k i kompasu. K adet ma la t za ­
led w ie  17, toteż, w  p rzerw ie  m ię­
d zy  jednym  rzutem  oka i następ­
nym  w  otchłań morską, m łodzian 
ten  oddaje się rozm yślaniom . D o­
chodzi do wniosku, że w łaśc iw ie  
życ ie  m arynarza je s t jednem  w ie l 
kiem rozczarowaniem . Jako d zie ­
ciak m arzy ł o b ia łych  żaglach, 
drew n ianych  okrętach i m aryna­
rzach  z  żelaza. N iestety , rzeczy­
w istość w yg ląda  zgoła  odwrotn ie, 

A lbow iem  ok ręty  są z  żelaza, na­
tom iast ludzie, k tórzy  je  obsługu- 

#4, w yg ląd a ją  conajm niej, jak- 
tgdyby b y li z  drzewa. N ie ra z  da­
łoby się o n ich  pow iedzieć  jesz- 
"cze cos gorszego.
J K to  w ie  w ogóle , czy s ą ’ to ma­
rynarze . W y je żd ża ją  on i na mo­
rze  ty lko  poto, by  znaleźć jak ie ­
ko lw iek  za jęc ie , k tórego na lą ­
d z ie  nikt im  dać nie chce, nie 
m a ją  jednak  do służby na morzu 
ani zam iłowania, ani też  p rzy ­
w iązan ia  do okrętu.

„ R o z ^ a w i e n i s *

W  pew nej chw ili, w  innej czę- 
śc: okrętu, słychać westchnien ie 
z u lgą jednego z kelnerów  noc­
nych, który m ów i: „N a  szczęście 
cala ta banda poszła w reszcie 
spać". N ie  dobierał an spec ja l­
nych w yrazów  i w ogó le  nie od­
znaczał się szczególnymi szacun­
kiem dla pasażerów.

Co dziw nego zresztą ! P rzec ie  
tylko co odprow adził zupełnie pi­
janą pannę do łóżka, a by ła  to 
ju ż p iąta  „ro zbaw ion a " n iew ia ­
sta, k tórą  w  ten sposób trzeba 
było uspokajać, W  opróżn ionej 
sali kelner poo tw iera ł okna, za­
częto ją  gw ałtow n ie uprzątać, 
zm iata jąc popiół, niedopałki pa­
pierosów i cygar oraz korki od 
szampana.

Inna to rzecz —  myśli po pew ­
nym czasie kelner —  że m imo ot­
w arc ia  okien pow ietrze nic się 
w  sali nie zm ieniło, nadal je s t w  
n ie j duszno i jakby pełno dymu. 
Odnosi się wyrażenie, jakgdyby 
nad okrętem  unosiła się delikat­
na b ia ła  m gła. Czyżby to był je ­
szcze dym papierosow i.

Pożar...
Gdy kelner zada je  sobie to py­

tanie, w ydarza  się coś, czego nie 
w idzia ł on w  ciągu sw o je j 30-let- 
n iej służby na ok ręc ie : z trzas­
kiem rozpadają  s ię  olbrzym ie sza­
fy  b ib ljoteczne, szyby z brzękiem  
lecą na podłogę, a zza  sza f bu­
chają k łęby gryzących  gazów. 
K e ln er czem predzej podbiega do 
te le fonu  i wrnła do cen tra li, że 
sza fa  w  b ib ljo tece  wybuchła. Gdy 
jeszcze to  m ówi, w id z i dokładnie 
coraz w iększe k łęby dymu, które 
dowodzą jasno, że na okręcie 
je s t  pożar. Pożar!

Kapitan  okrętu le ży  w  sw o je j: 
kabinie. P o ło ży ł się za ledw ie go­
dzinę temu. Chce chw ilę  tylko 
wypocząć. Zda je  mu się, że  nie 
zdążył jeszcze przym knąć oczu, 
gdy  nagle s łyszy  gw a łtow ne do­

b ijan ie  się do drzw i swej kabiny 
Coprędzej zapala lampę, p rzy  
której św ietle w id z i o ficera , w o­
ła jącego  doń: „ I - a okrecie po­
żar ! “ .

Nakazem  w  takich momentach 
jes t spokój, toteż kapitan zapy­
tuje, czy  pasażerow ie w iedzą o 
tem? N ie  —  odpowiada o ficer. 
Pożar zauw ażył tylko jeden  z 
kelnerów . W artę  na mostku ka­
pitańskim  zaalarm owano. Poza­
tem nikt nic nie w ie. „T o  do­
brze". Kapitan szybko przeb iega 
w  m yśli w szystk ie środki p rze­
ciw  pożarowe znajdu jące się na 
okręcie : gaśnice, pompy, sikaw­
ki itd.

Siedlisko pożaru
A le  gdzie  jes t siedlisko poża­

ru? B ia ław y dym w ydobyw a się 
z w entylatorów , a część ich pro­
wadzi... do rezerw uarów  sma­
rów  i o le i. A le  nie, to n iem ożliwe. 
Steward m ów ił o wybuchu w  pa­
larni.

Tam  taż udaje się pocichu, że­
by nie zbudzić pasażerów , mała 
ekspedycja ratunkowa. Pod  po­
kładem dym tak gęsty, że  aż o- 
czy bolą. Zan iepokojen i pasaże­
row ie ■wyglądają z kabin. „N a  
m iłość Boską, co się d z ie je ? "  K a ­
pitan jeszcze  uspakaja, że nic 
strasznego, sygnał alarmu m ógł­
by w yw ołać straszną panikę 
wśród tego  rozbaw ionego tow a­
rzystwa, a zresztą  może rzeczy­
w iście pożar uda się opaowrać. A  
je ś li nie, to i tak N ew  Jork ju ż  
blisko trzeba ty lko śpieszyć do 
portu.

Ala-m.,.
O godzin ie 2-giej 45 m eldują 

ogień  na pokładzie. M aszyny 
„M orro  C astle " pracu ją  cala si­
lą pary... prędzej, prędzej. Śro­
dek pokładu pokrywa biała chmu­
ra* dj mu, a po chw ili w idać ju ż 
ogniste języ ł i. To  ju ż  n ie n ie­
szczęście, to  katastro fa . A la rm ! 
—  Dzwon okrętowy b ije  raz po 
razie, te le fon y  pracu ją  bez p rzer­
wy. W ybucha przew idyw ana pa­
nika.

Stewardzi w padają  do kabin—  
„pożar, w szyscy na pok ład !" 
W ielu p ijanych  nie odpowiada 
na te wołania, śpią, jak  za b ic i; 
tych w yc iąga ją  siłą. W ie lo  kabin 
jes t jednak zamkniętych. S tew ar­
dzi dob ija ją  się rozpaczliw ie : —  
„W ychodzić , n iebezp ieczeństw o!“  
Coraz w iększy tłum przerażo­
nych psażerów  zbiera się na gó ­
rze. W  tem  przypom inają  sobie o 
szalupach ratow niczych  W szy­
scy rzuca ją  się do nich. Rozpo- 
czyna się w7alka, tem  zaciek lej- 
sza, że w iększość szalup zaw ie­
szonych na środkowym  jaoKraazie 
jest ju ż  w  ogniu, na ru fie  zostało 
tylko kilka

N iem a żadnej komendy, me 
słychać naturalnego w  takich w y ­
padkach rozkazu : „N a jp ie rw  ko­
b iety i d z iec i". Po  chw ili sześć 
szalup tańczy ju ż  na fa lach , ale 
są praw ie zupełnie puste.

Już tylko jednostki nie zapom i­
nają o swoich obowiązkach. M a­
rynarz Bender jeszcze po urato­
waniu strasznie poparzony w y ­
krzykuje w  gorączce : „T a k  dro­

O S C H Ł A  J U Ż  Z i E M I A.
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

Czy w Twoim lokalu wisi 
nalepka, świadcząca, że opo- 
cCatKOwalfeś się na rzecz po- 
wodzian?

ga pani, w iem  że pani ma 80 lat, 
ale oto koło ratunkowe i muszę 
panią w rzucić  do wody... o Boże, 
20 osób zostało na schodach i nie 
może przedostać się przez ogień... 
c Jezu ! tam się ludzie palą, rzuć­
cie ich do wody, może się jeszcze 
w yra tu ją ".

Bohater
Bohatersko spełn ił też swój o- 

bow iazek m łody kadet. Gdy ma­
szynista jeden  z p ierw szych  u- 
ciekł do łodzi ratunlcowej, chło­
pak nie nam yślając się długo za­
ją ł je go  stanowisko i został na 
niem aż do końca. Zostało z nie­
go tylko trochę popiołu. Żar sta­
wał sie niedozniesienia. M ężczyź­
ni rzucali swe żony i dzieci, jak  
pakunki do w ody i skakali za 
nem i.

A le  poparzeni ludzie tonęli 
dziesiątkam i, o kilka m etrów  od 
niemal pustych szalup pozbaw io­
nych k ierow nictw a.

S. 0. S.
P ie rw szy  te leg ra fis ta  Rogers 

na znak alarmu rzucił się zaraz 
do swego aparatu. D rugiego  te­
leg ra fis tę  w ysyła  do kapitana z 
zapytaniem , czy nadawać S.O.S., 
ale kapitana nie sposób znaleźć.

Rogers nie w ie  co robić, nie. 
zna rozm iarów  katastro fy . Za na­
danie sygnału S.O.S. bez potrze­
by jest straszna odpow iedzia l­
ność.

Dopiero o 4-tej 15 nadaje sy­
gnał. „S.O.S. nazwa okrętu, poło­
żenie, nie możemy w ięce j w y trzy ­
m ać". Po 10 m inutach przychodzi 
nareszcie rozkaz kapitana, ale ju ż 
zapóźno, apara t psuje się, a R o­
gers trac i przytom ność, dusząc 
się od dymu. Bezsilnego w yc iąga ­
ją  inni z kabiny.

P rzez dwa następne dni cała 
prasa amerykańska nie pisze o 
niczem innem. „163 zab itych ", 
„C iężk ie  zarzu ty przeciw7 k ierow ­
nictwu ok rę tu ",.„P o ża r  przez pod 
pa len ie", „C zy  zamach komuni­
stów ?"

Cały św iat jes t poruszony. Roc* 
seveit oświadcza, że katastrofy 
takie muszą być raz na zawsze 
uniem ożliw ione.

Ogólne oburzenia na załogę 
wzrasta, ale to też nic dziw nego: 
szalupy ratunkowe p rzyw iozły  do 
brzegu 148 osób, w7 tem  131 z za­
łogi.

A la rm  był sygnalizow any do­
p iero o 3-ciej, a pierw7szy S. O. S. 
nadano aż o 4-tej 15, stracono 
więc blisko 4 godziny. Załoga nie 
umiała obchodzić się z szalupa­
mi. Czterech o fice rów  z za łogi 
było zupełnie p ijanych  i nie mo­
gło organizow7ać ratunku. P rzy ­
rządy przeciwpożarowa dzia ła ły  
ź le  lub w cale nie działały. A  ja ­
ko skutek tego  wszystk iego 163 
osoby spalone i utopione.

A le  zarzuty m e ogran icza ją  się 
tylko do załogi M orro  Castle, za­
łoga przybyłego na pomoc parow ­
ca „P rezyd en t C leveland“  'wyka­
zała rów n ież zadziw ia jący  brak 
odwagi.

N ie  ustalono natom iast do ąd, 
co byio przyczyną katastro fy . < !zy 
tu także może zaw in ili ludzie?

Prsmjer węgierski

Józef G  wi z d a ł e w ic z 11)
Z pamiętników szofera

B u l d o g
!?V. ogrodzie  sta ły  rów n ież bud- 

k i z  w odą sodową i słodyczam i. 
N asza  Dudka stała w  najlepszem  
m iejscu , gdzie  zaw sze było bar­
dzo dużo ludzi. Byt tam rów n ież
i  p raw dziw y  teatr, gd zie  g ra li 
w ieczorem  sztukę pod tytu łem  
„N ęd zn icy ". N a  drugim  końcu 
ogrodu stała ogrom na buda, na­
zw ana Cyrkiem, pon iew aż tam 
m agicy pokazyw ali różne sztuki 
a  um alowani A u gu śei w7ygłu p ia li 
się, rozśm ieszając do łez publicz­
ność.

N a jw ięk szy  ruch panował na 
sa li tańca, k tórą  d z ierżaw ili dwaj 
bracia.

Tam  całe popołudnie i ca ły  w ie  
czór muzyka, składająca się z 
harm on ji i skrzypiec, gra ła  z 
bardzo m ałym i przerwam i. P od ło ­
ga i ściany trzęs ły  się od tupa­
nia nogami, ludzie hu la li na ca­
la parę. Gospodarze chodzili po 
sali i zb iera li dziesiątki od pa­
nów za każdy taniec, p rzyczep ia­
jąc im  w  zamian kolorow y papie­
rek do klapy. Pan ie były wolne 
od opłaty. Co k ilka m inut słychać 
było krzyk w łaśc ic ie la :

—  W szystk ie pary w  lew ą stro­
nę, proszę państwa!

Lub też oznajm iał krzykiem, 
jak i kawałek 'b ę d z ie  grany za 
chw ilę. W ieczoram i na owej  sali 
często dochodziło do b ija tyk i, wy 
w oływ anej przez panów. Pow o­
dem by ły  piękne panie Tak ie a- 
wantury często kończyły się kr w a 
wo. Panow ie b ili się nawet noża­
mi. N a  czas awantury tańce były

przerw ane, z jaw ia ła  się po lic ja , 
a naw et i p rzy jeżdża ło  P ogo to ­
w ie Ratunkowe, a k iedy ju ż ran ­
nych nie było, p o lic ja  się odda li­
ła, muzyka gra ła  spowrotem, a 
pary  tańczyły  znów  na zabój, za­
pom inając o k rw aw ej bójce.

N a jw iększą  a trakc ją  z całej 
zabawy, by ł śm ierte lny skok 
skoczka, z w ysok ie j w ieży  do 
basenu, napełn ionego wodą. N a  
godzinę w yznaczoną w  p rog ra ­
m ie, tłum y publiczności zb ierały 
się obok w ieży , gdzie  ju ż  grała 
m arsza ork iestra. Po  kilkunastu 
m inutowym  oczek iw an iu  rob iła  
się cisza, słychać było ty lko po­
nury w arkot bębnów, a chw ilę 
ukazywał się. skoczek, ubrany w 
czarne trykoty. N a  p iersiach  
m iał nam alowaną trupią  główkę 
i dw ie piszczele, eo miało ozna­
czać, że on ryzyku je śm iercią. Po  
złożeniu ukłonów, zostawał na­
grodzony oklaskami i przy od­
głosie  bębnów zaczął się w sp :- 
nać po drabinach na w ieżę K ie ­
dj' ju ż był na w ierzchu, stawał 
na brzegu ow ej sfrasznej przepa­
ści. Ludzie d rże li z przerażen ia, 
kobietj’  były  b lisk ie płaczu, mnie 
serce w a liło  jak  młotem. Skoczek 
składał ręce, przechyla ł się i rzu ­
cał się szczupakiem prosto w  ba­
sen napełniony wodą. Po uda­
nym skoku znowu nagradzała go 
publiczność głośnym i oklaskami.

Ten sam skoczek, skakał zim o­
w ą porą wl Cyrku C in isellego  na 
O icljm ackiej. Pew nego razu sko­
czył niezręcznie, tra fił  nie w  w o­

dę, lecz  g łow ą w  kant basenu i 
zab ił się h a  m iejscu.

P iz y  p ięknej pogodzie i dużym 
upale moi rodzice ta rgow a li bar­
dzo dobrze. Bjrwały dnie, żc bra­
kło Wody i kwasów, w ięc  ja  z 
Jankiem  i Buldogiem , b ieg liśm y 
na Mokotów, do fabryk i, skąd 
dźw iga liśm y ba lony pełne wody. 
Późno w ieczorem  wracaliśm j' 
wszyscy do domów, m y chłopcy 
ubawieni, a rodzice moi, zadowo­
len i z dobrego zarobku.

Pew nego  razu p rzy  sobocie, 
m oja matka pow iedzia ła  do 
m nie:

—  D zis ia j nie chodź do ogrodu 
rw ać owoców, bo musisz iść ze 
mną do Prom enady, zanieść, a ja  
zrobię w  budce na ju tro porządek, 
no, i może trochę u targu ję przy  
sobocie.

P rzed  południem  poszliśm y z 
matką, d źw iga jąc  dość ciężkie 
paczki, ja  pomimo, źe m iałem  
dopiero p iętnasty rok, dźw igałem  
chętnie, ciesząc się, że mogę 
matce być pomocą. Po przybyciu  
na m iejsce o tw orzy liśm y budkę. 
M atka pozostała, a ja  pobiegłem  
w stronę huśtawek, gdzie  zawsze 
m ogłem  darmo się huśtać. K iedy  
ju ż  zlazłem  z huśtawki, podszedł 
do mnie n ieduży chłopiec D u ­
m ający w  ręku coś zaw in iętego 
w  papier. Z ta jem n iczą m iną o- 
znairiił mi, że w  papierze ma za­
w in ię ty  rew olw er, znaleziony 
gdzieś w  traw ie, a którj- on chę­
tn ie mi sprzeda.

Ogrom nie się ucieszyłem, no. bo 
jak to ! M ieć w7 ręku praw dziw y 
rew olw er, to przecież można z 
radości zw7avjow7ać! Ld a liśm y się 
daleko na trawę, gdzie nikogo 
nie byio. Chłopak rozw inął papier 
i zobaczyłem  na w łasne oczy 
praw dziw y rosyjsk i nagan. Po 
mimo, że ów rew o lw er był bardzo

stary i zupełnie zardzew iały, po­
stanow iłem  go kupić od chłopa­
ka. Po d ługich  targach  zgodził 
się na sprzedaż za sumę czter-
d.~ieści kopiejek. M iałem  u matki 
trochę grosza zarobionego, za 
zryw an ie owoców, w ięc  prędko 
pobiegłem  do n iej, prosząc o da­
nie m nie sumy potrzebnej na ku­
pno rew olw eru . M atka nic nic po­
dejrzew ała  i dała mi chętnie żą­
dane czterdzieści kopiejek.

Pob iegłem  prędko do chłopaka, 
wręezj-łem  mu pien iądze, i ode­
brałem od n iego kupiony rew o l­
wer, k tóry  schowałem  za pazu­
chę, ciesząc się z nabycia takiego 
skarbu. Z budki w zią łem  kawał 
gałgana, nalałem  w pudełeczko 
od cukierków nafty , i poszedłem 
z tem  wszystkiem  w  krzak i o gro ­
du. Tam  rozw inełem  z papieru r e ­
w o lw er i stw ierdziłem , że on jest 
badrzo zn iszczonj7 przez rdzę, a 
bębenek nie działa. W zią łem  się 
do czj'szczenia. Nam oczyłem  gał- 
gan w  nafc ie  i dawaj pucować z 
całej s iły  w ierzch  rew olw eru . Po 
cłłuższem czjrszczeniu, s tw ierd zi­
łem z ogrom na radością, że naftti 
zrob iła  swoje. R ew o lw er \vj7glą- 
dał dość dobrze, przytem , za każ- 
dem naciśnięciem  cyngla bębe­
nek obracał się sam autom atycz­
nie, a kurek z w ierzchu  za każ- 
dern naciśnięciem  trzaskał w  pu­
ste m iejsce, gdzie  nie było na­
boju.

Po dokładnem w ytarciu  broni 
na sucho, sclior ałem ją  za pasek 
od spodni i udałem się do budki, 
gdzie usiadłem na stołku i zaczą­
łem rozm yślać, jak i ja  jestem  
W ażny ju ż i dorosły m ężczj7zna, j 
skoro mam jirzy  sobie swój w ła 
sny rew olw er. N ie  oddałbym go 
nikomu za żadne pieniądze. Dużo 
m yślałem  o nabojach. Gdzie ja  je  
bedę m ógł kupić? M yślałem  też z

radością jak ie  m iny zrob ią  moi 
koledzj-, Bu ldog i Janek, gdy  ja  
ju tro  w yc iągnę maszynę i lu fę  
sk ieru ję na nich. D opiero chłopa­
ki będą m ieli stracha! A  jak  bę­
dą m nie ładnie prosili o pokaza­
nie i obejrzen ie tak ie j p ięknej 
sp luw y!

Była może godzina dziew iąta  
w ieczorem , wnacalcm z matką 
przez A le jo  U jazdow skie z P ro ­
m enady do domu. Naprzeeiw7ko 
u licy  Chopina pow iedziałem  do 
matki, że chciałbym  jeszcze trosz­
kę posiedzieć na ław ce w  A le ­
jach . M atka zgodziła  się, nakazu­
jąc  mi prędki pow rót do domu.

Usiadłem  na ławce. Za ledw ie 
laosiedziałem kilkanaście minut, 
a tu z bocznych ulic w js z ly  całe 
szeregi rosj-jskich stójkowych, o- 
tacza jąc wszystk ich  ludzi, siedzą­
cych na ławkach, dla w y leg itym o­
wania ich i dokonania rew iz ji o- 
sobistej. M a jąc przy  sobie rew o l­
wer, okropnie się przestraszyłem . 
Mogłem p rzecież rew o lw er rzucić 
pod ławkę lub przez druciany par 
kan do Parku U jazdow skiego, ale 
tego nie zrobiłem . Ten  rew o lw er 
to byl mój skarb. Spodziewałem  
się zresztą, że stó jkow i nie będą 
mnie rew idow a li p rzez w zg ląd  na 
moj m iody wiek.

W idząc, że n iedaleko ode mnie 
rew idu ją , wstałem  z ławki, chcąc 
się oddalić. W tem  sarszy stó jko­
wy spostrzegł mnie idącego, za­
woła! :

—  Ty , m alczj'k, gdzie idziesz ?
—  Do domu, do swoich rodzi­

ców —  odpowiedziałam .
—  Stój, cieb ie trz eb a 'z rew id o ­

wać.
Zrobiło mi się gorąco, a zo stra 

cliu nogi pode mną zatrzęsłj7 się. 
Stanąłem. S tójkow y podszedł do 
mnie i pow iedzia ł:

—  Ruki w  w ie rch !

Goirbos przybywa w  dniu °  b. nu 
do Warszawy

Podniosłem  ręce do góry  i czu­
łem, że w  gard le  m nie coś dusi. 
Nam acał p rzy  m nie rew olw er, któ 
ry  zaraz z trium fem  w yciągną ł ż 
za m oje j pazuch j’, pokazując go 
innym stójkowj-m, i m ów iąc przj'- 
tem, że złapał dobrego ptaszka.

Po zakończeniu rew iz ji i sp raw  
dżemu dokumentów, po lic ja  za­
trzym ała kilku m ężczyzn, jako po­
dejrzanych. których ze mną za­
brano do cyrkułu. Jń? jako naj- 
w ażn ie jsz j- przestępca, szedłem, 
p iln ie strzeżony przez dwóch stó j­
kowych. Idąc, myślałem  o tem, 
jaka czeka m nie kara Bardzo by- 
łem zmartwionj-. żc znów moi ro ­
dzice będą m ieli przeze mnie du­
żą n ieprzyjem ność.

Po przybyciu  do cyrkułu, zapę­
dzono nas do dużej p iw n icy , gaz ie  
ju ż zasta liśm y k ilkanaście osob. 
W  areszcie zaczęli m nie w yp y ty ­
wać zatrzym ani za co ja  tu ta j się 
dostałem. U dając bohatera odpo­
w iedziałem  im, że podczas obła­
wy znaleziono przy  m nie nabUą 
maszynę, którą lcacapj' jni 
brali. Odrazu spostrzegłem , że za­
częto na m nie spoglądać z  całj*m 
szacunkiem.

—  A  na co tobie bjda potrzeb­
na ta m aszyna? —  zapytał ktos.

—  W idoczn ie, że b j'ła  mi, po­
trzebna, a na co, to ju ż jest mój 
in teres —  o d p o v :edzialem  dum­
nie, ■»

- -  Oj, ale ty  teraz posiedzisz, 
to pos iedzisz! A  przytem  pó j­
dziesz do W ydzia łu  .Śledczego, 
gdzie cieb ie będą fe s t badali, a 
tam, bracie, syszezjTki le ją  to le ­
ją, jak  się patrzy. .

Slj'sząe ich stówa, b j łern w  o- 
gromnym strachu, lecz nie poka­
zywałem  po sobie żadnej bojazni 
i odcinałem im, że to są straołij’ 
na lachr. a ja  gw iżdżę na w szyst­
ko i koniec. tU. c- n-X
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